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Protest konsula Szcżerbińskiego
przeciw karygodnym metodom 
francuskich władz sądowych

List adiLokaia Nordmana do sędziego śledczego
PARYŻ (PAP). Obrońca bezprawnie aresztowanego przez władze 

francuskie wicekonsula RP w Lille — Szczerbińskicgo — adwokat Nord- 
man — po ostatnim widzeniu się w czwartek ze swoim klientem, wy­
stosował do sędziego śledczego Miseffe, który prowadzi „sprawę’' 
Szczerbińskiego, list następującej treści:

„Panie Sędzio! Na skutek mego 
listu z 3 grudnia br. przesłuchał 
Pan 5 bm. mego klienta pana 
Szczerbińskiego. Wyjaśnił on Pa­
nu w jakich okolicznościach został 
aresztowany i nielegalnie przetrzy 
many w ciągu 48 godzin. Opisał 
Panu tortury, którym poddawali 
go agenci policji w ciągu całej no­
cy w  lesie pod Compiegne oraz 
gwałty, jakich dopuścił się wrobec 
niego komisarz policji, który do­
prowadził go do Pana w dwa dni 
później. Udzielił Panu wszelkich 
informacji, które umożliwiały u- 
stalenie tożsamości agentów poli­
c ji — sprawców tych zbrodni. Są 
to właśnie ci, którym kolejno po- 
ruczano tę nielegalną operację, po. 
przedzającą wdrożenie przez Pa­
na śledztwTa.

List mój z dnia 3 grudnia, wska-

czeństa, by mi powiedzieć, że list 
mój ministra wielce poruszył.

Wzywa Pan konsula Szczerbiń­
skiego do swego gabinetu — pisze 
dalej adwokat Nordman. Klient 
mój polecił mi zaw-dom ić Pana, 
że do wezwania tego nie zastosuje 
się. Oto powody, którymi uzasad­
nia swą odmowę:

Żywi on tyleż szacunku dla praw 
francuskich, co władze sądowne, 
którym poruczono je stosować.

Stwierdził on jednak, że fakty, 
zakomunikowane przezeń 5 grud 
nia nie spowodowały wszczęcia ja 
kichkoiwiek dochodzeń. Nato­
miast klienta mego wezwano, ce­
lem konfrontacji z prowokatorami, 
tj. z tymi samymi agentami, któ­
rymi posłużono się już w  czasie 
nielegalnego przetrzymywania p. 
Szczerbińskiego po próbie wydarcia 
odeń przy pomocy tortur zeźnań,

Reirizje i noiue aresztowania 
wśród Polaków we Francji

Do Warszawy nadeszły z Francji 
wiadomości o dalszych aresztowa­
niach, przeprowadzan ,cn przuz pc- 
Keję francuską wśród zamieszkałych 
tam Polaków.

24 listopada aresztowany został 
działacz emigracyjny Stefan Kowal­
ski, który pozostaje nadal w wiezieŻujący na zbrodnicze zamachy,

których ofiarą padł konsul polski, j niu. Przed kilku dniami 
nie spotkał się zresztą po dziś | francuska oskarżyła go o 
dzień z żadnym zaprzeczeniem ze 
’Strony ministra spraw wewnętrz­
nych. Z polecenia wszakże tego 
ostatniego w' dniu 5 grudnia o go­
dzinie 9 rano zatelefonował do 
mnie p. Bertheau, dyrektor bezpie

P ’lic ja 
zabicie

kogoś, kogo nigdy nie widział i to 
w miejscowo5« i, w której nigdy nie 
był.

7 bm. aresztowani zostali i rów­
nież oskarżeni o1 morderstwo działa­
cze OPO — Piechociński i Bienek.

Antypolski szał Mocha
. Ponieważ bzdurne oskarżę- 

rua obywateli polskich o szpie­
gostwo spaliły się na panewce, 
osławiony Moch poszukuje in 
nych „punktów zaczepienia” , 
by zapełniać w ięzienia niewin­
nymi Polakami.

*1 ak 24 listopada aresztowa­
no działacza emigracyjnego Ste
fana Kowalskiego. Po kilku  
dniach oskarżono go o morder­
stwo. Robota agentów Mocha 
M a  jednak tak partacka iż 
°debrala oskarżeniu wszelkie 
pozory wiarogodności: zarzu­
cano mianowicie Kowalskiemu 
dokonanie mordu na osobie, 
której ten nigdy na oczy nie 
widział i w  miejscowości w  któ 
rej Kowalski nigdy nie bywał...

Podobnie „modny”  zarzut
0 morderstwo spotkał przewod­
niczącego rady narodowej w 
Pont-Mousson Kłosiewicza i 
nauczycielkę polską Szmydke.
1 tym razem, policja skompro­
mitowała się kompletnie. „M or 
derców” po k ilku  dniach mu­
siano zwolnić z aresztu z bra­
ku jakiegokolwiek cienia winy.
Pod zarzutem popełnienia mor­
derstwa znaleźli się też działa­
cze Organizacji Pomocy Oj- 
czyź'^: Piechociński i Branka, 
uwięzieni w ostatnim czasie.

■Niepohamowany w swym 
abtypolskim szale Moch zabrał 
S1? kolejno do nauczycieli pol­
skich i inspektorów szkolnych.
W  różnych ośrodkach francu­
skich zaaresztowano szereg o- 
sób ze świata nauczycielskiego, 
m. in. inspektorów szkolnych 
Obłańskiego, Szulca, Golisa,
Wachowiaka, Piotrowskiego, 
nauczycieli Brelińskiego, G lin 
kowskiego, Augustyna, Czud- 
ka.

brak jednak o nim jakichkol­
wiek informacji

W idzim y stąd, iż mamy do 
czynienia z nową fazą represji 
antypolskich. Tym  razem ofia­
rą pada szkolnictwo polskie. A - 
resztowania mają zdezorganizo­
wać aparat nauczania, stać się 
odskocznią do akcji wynarada­
wiania dzieci i młodzieży pol­
skiej. A  dzieje się to wbrew 
zawartym z Polską konwencjom 
kulturalnym, wbrew szumniej PARYŻ (PAP) — W Sallaummes 
głoszonym „hasłom demokra-j odbył się z udziałem Francuzów i 
ci ' ” . wbrew prawom obywate-5 Polaków potężny wiec protestacyjny 
la i człowieka, których poję-i przeciwko ostatnim wysiedleniom Po- 
ciern tak chętnie reakcja fran-j laków z Francji. Na wiecu, zwołanym 
CUS-ka szermowała, gdy szpiega z inic)atywy Towarzystwa Przyjaźni

Pod tym samym zarzutem aresz­
towano i następnie zwolniono „do 
dyspozycji policji” , nauczycielkę Po 
Sonii francuskiej z okolic Metzu — 
Szmydke i prezesa Rady Narodowej 
w Pont Mousson — Kłosiewicza.

Szczególna fala aresztowań do­
tknęła szkolnictwo polskie we Fran­
cji. Wiadomo, że w dniu 10 bm. 
aresztowani zostali wszyscy polscy 
inspektorzy szkolni w całej Francji, 
za wyjątkiem inspektora z, Tuluzy, 
o którego losie brak jakichkolwiek 
wiadomości. Aresztowani zostali in­
spektorzy: Oblamski ze Strassbur- 
ga, Szulc z Aleś, Golis z Lyonu, 
Wachowiak z Lille i  Piotrowski z 
Paryża. Aresztowani zostali przez 
policję francuską nauczyciele: Glin - 
kowski z Turing-Wendel, Augustyn 
ze Strasisburga, Czudek z Paryża i 
Biliński z Lille.

Aresztowano cały zarząd Związku 
Harcerstwa Polskiego w Paryżu w 
składzie ob. ob. Strenk Roubo oraz 
Bauman.

W dniu 10 bm. policja francuska 
przeprowadziła rfewizje w mieszka­
niach urzędników konsulatu RP — 
Nowaka, Małeckiej, Banasia i W y ł­
gało — podczas ich nieobecności.

Spośród inspektorów szkol­
nych jedynie inspektor w T u­
luzie, nie został aresztowany,

Robineau przyłapano na gorą­
cym uczynku...

Po tej samej niewątpliwie 
lin ii — prób likwidowania poi 
skości idą również aresztowa­
nia działaczy Związku Młodzie 
¿y Polskiej w Paryżu — Stren- 
ka, Roubo i Baumana.

W  wię-ieniu francuskim 
przebywa ofiara gestapowskich 
metod Mocha —- wicekonsul 
Szczerbiński. Szczerbiński o- 
statnio odmówił nawet zeznań 
na znak protestu przeciw bez­
czynności francuskich władz 
sądowych w sprawie traktowa­
nia go przez francuskie organa 
policyjne.

Społeczeństwo polskie, jak 
zresztą cały postępowy odlani 
społeczeństwa francuskiego, z 
oburzeniem i odrazą ocenia za­
chowanie się w ładz francuskich 
w stosunku do naszych roda­
ków . Społeczeństwo polskie m : 
jednak tę głęboką satysfakcję 
iż w  zatargu, w yw ołanym  przez 
władze francuskie, rząd polski 
z łoży ł dow ód swej prawdziwej 
wyższości, postępując nawskroś' 
hum anitarnie i w  zgodzie z do 
b rym i obyczajami m iędzynaro­
dow ym i.

J. W.

Francusko-Polskiej i Francuskiego 
Komitetu Obrony Imigrantów, prze- 
wodniczył mer miasta — Faches.

które by pozwoliły — jak mówili— 
na wymienienie go na p. Robineau,

P. Szczerbiński jest do Pańskiej 
dyspozycji i będzie odpowiadał 
bardzo chętnie na stawiane mu 
przez Pana pytania. Nie popełnił 
on żadnego czynu, podlegającego 
ściganiu. Jego dzisiejsza odmow'a 
stanowi protest przeciwko bezczyn 
ności francuskich władz sądowych 
w obliczu faktów, które podał do 
Pańskiej wiadomości.

Oto oświadczenie, które'konsul 
Szczerbiński prosił Panu przeka­
zać.

Pragnę dodać, że konsul Szczer­
biński był ranny w czasie pierwszej 
wojny światowej, jest inwalidą bez 
nogi, aresztowany był w r. 1942 w de 
partamencie Pas de Calais za dzia 
łalność, rozwijaną w Ruchu Opo­
ru, a następnie był torturowany i 
deportowany do hitlerowskiego 
obozu koncentracyjnego w Dreen- 
donck i Mauthausen, gdzie przeby. 
wał przez 33 miesiące.

(—.) Joe Nordman, adwokat 
Paryż, 9 grudnia 1919 r.
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Do walki z analfabetyzmem zmobilizowano olbrzymie środki państwo 
we i społeczne. Cały kra j pokryto gęstą siecią kursów nauki: pisania 
i czytania. Wydane zostały dziesiątki tysięcy podręczników. Niemniej 
pozostaje jeszcze wicie braków. W „Tygodniu Walki z Analfabetyz­
mem" — ofiarność i wysiłek społeczeństwa musi zapobiec tym bra­
kom, lnj akcja likwidacji analfabetyzmu została uwieńczona pełnym

zwycięstwem.

Dary śląskiego śiuiata pracy 
dla Generalissimusa Józefa Stalina

W czerwieni flag, zdobiących wielką salę- Komitetu Wojewódzkiego i 
PZPR w Katowicach, w której wystawione zostały dary śląskiego świa­
ta pracy dla Wielkiego Jubilata — Józefa Stalina, widnieje napis: „K la­
sa robotnicza Śląska w darze ukochanemu Wodzowi międzynarodowe­
go proletariatu” . k

Długie stoły rozmieszczone w sali, nych przez robotników w godzinach 
zastawione są niezliczoną ilością pięk j wolnych od pracy, darów, które są 
nych, artystycznych darów, wykona- I wyrazem dumy z wkładu w budowę

Kunming zdobyty 
przez chińskie ujojska ludowe

LONDYN (PAP), Agencją Reute­
ra donosi z Hong-Kon.gu, że miasto 
Kunming, dawna stolica prowincji 
Yunnon, jest już w ręku chińskiej 
armii wyzwoleńczej. W najbliż­
szych okolicach Czeng-Tu panuje 
kompletny chaos. Wkroczenie armii 
ludowej oczekiwane jest lada chwi­
la. Chińska armia ludowa dotarła 
już do granicy Viet-Namu. Zorgani­
zowany opór sił zbrojnych Ku »min -

tangu na stałym lądzie można uwc- 
żać za skończony.

NOWY JORK (PAP). Prasa ame­
rykańska ogłasza liczne doniesienia 
z Chin na temat ostatecznego za­
łamania się oporu wojsk Kuomintan 
gu.

„New York Herald Tribune” , 
zmuszona jest uznać — jak pisze — 
„gorzką prawdą” , że „komuniści 
chińscy wygrali wojnę domową” .

Zeznania oskarżonych uj trzecim  dniu procesu Kostowa 

odsłaniają dyinersyjną działalność 
luyiriadu titoujskiego uj Bułgarii

SOFIA (PAP). Na piątkowym rannym posiedzeniu Sąd Najwyż- i danie werbowania nowych uczestni- 
szy Bułgarskiej Republiki Ludowej, rozpatrujący sprawę Trajczo K o -! ków spisku. Zadanie to Gewrenow 
stówa i jego wspólników, przystąpił do przesłuchania oskarżonego Iwa- I wykonał, wciągając do spisku Kazanoskarżonego
na Gewrenowa, byłego dyrektora Zjednoczenia Przemysłu Gumowego 
Gewrenow przyznał się całkowicie do winy.

Oskarżony Gewrenow, pochodzący 
z rodziny kułackiej, był wielkim prze 
myslowcem. Łączy go od dawna zna 
jomość z oskarżonym Iwanem Stefa 
nowem. Obaj oni zeszli się na płasz­
czyźnie wspólnej nienawiści do re­
wolucji proletariackiej. Gewrenow ze 
znaje, że car Borys podpisując de. 
kret, mianujący Stefanowa profeso­
rem Akademii Handlowej w mieście 
Swisztowie, powiedział: „Stefanów 
to nieszkodliwy komunista. Może być 
profesorem” .

W lipca 1946 r. Stefanów zakomu­
nikował Gewrenowowi o istnieniu o-

kiedy razem z członkami zarządu 
związku przemysłowców — Kaza-ndżi 
jewem, Nebolewem i Cyrylem Sła- 
wowem owiedziłem go w Komitecie 
Centralnym Partii.

tralnego—zeznaje dalej Gewrenow— 
dzieliliśmy się po drodze wrażenia­
mi z tego spotkania. Nebolew, Kazan 
dżijew i Sławow wypowiedzieli się 
o Trajczo Kostowie jako o człowie­
ku, z którym znaleźliśmy wspólny 
język. Już dawniej słyszałem od na­
szych przemysłowców podobne opinie 

Trajczo Kostowie, Wielu. o trajczo Kostowie. Wielu z nich 
środka konspiracyjnego i opowiedział 1 mówiło: „Gdyby wszyscy komuniści 
o jego celach i zadaniach. byli tacy jak Trajczo Iiosto-w ,to

Stefanów zakomunikował mi — ze- wszyscy przemysłowcy staliby się c______ ,
znaje Gewrenow — że wciąga mnie również komunistami” . (Na sali sły- now wręczył Sławowi, który z kolei 
do spisku na polecenie Trajczo Ko-  ̂chać ogólny śmiech^ i przekazał je wywiadowi angielskie
stówa. Z Kostowem spotkałem się po | Jak wynika z zeznań oskarżonego ! mu,
raz pierwszy w listopadzie 1944 roku, i Gewrenowa, Stefanów zlecił mu za- j (Dokończenie na str. 2„«/'j

Polski Ludowej' i jednocześnie naj­
serdeczniejszych uczuć dla jej Wiel­
kiego Przyjaciela — Józefa Stalina, 

Górnicy śląscy wykonali dary w 
postaci rzeźb w węglu, odtwarzające 
ich pracę.

Załoga przodującego w polskim 
przemyśle węglowym Zjednoczenia 
Rybnickiego przesyła Generalissimu­
sowi Stalinowi wielką, artystycznie 
wykonaną rzeźbę, przedstawiającą 3 
górników przy pracy. Popiersie Ka­
rola Marksa wykonali górnicy kopal­
ni „Kazimierz - Juliusz".

Znany artysta-amator, górnik Z 
kopalni „Wieczorek" Teofil Ociepko 
wykonał. obraz, przedstawiający frag 
ment kopalni.

Piękne, dary, w postaci miniaturo* 
wych modeli maszyn i produkowa­
nych materiałów w niklu .miedzi i 
brązie, wykonali hutnicy śląscy.

Załoga huty „Kościuszko" posyła, 
jako dar urodzinowy, wielkich tozmia 
rów odlew hutnika z brązu.

Wyróżnia się wykonany przez za* 
logę huty „Pokój" precyzyjny model 
wielkiego pieca z metalu oraz minia 
tura wielkiej prasy wykonana przez 
robotników huty „Baildon".

Wiele artystycznych upominków? 
jak płyty marmurowe, artystyczne 
dywany, obnisy, wazy kryształowe i

j i ; -  ...  - yj . ' n - ę ---- -------  inne przesyłają w darze Józefowi Stadzijewa i Michała Gerasimowa, pra- . , , . . . , , . ,
cujątych w ministerstwie przemysłu, j  l l n o w l  t a k z e  l n n e  zało^  zakładów

przemysłowych Śląska oraz pracow 
nicy kultury i sztuki,

M. in. dwa piękne obrazy przed* 
stawiające walczącą i  odbudowującą 
się Warszawę posyłają uczestnicy 
Państwowego Ogniska Kultury Pla* 
stycznej w Bielsku.

Piękny podarek w postaci olbrzy* 
miego talerza z metalo-plastyki wy* 
konali uczniowie Państwowego Insty 
tutu Robót Ręcznych w Bielsku. W 
środku olbrzymiego talerza znajduj# 
się godło państwowe ZSRR.

Do wystawionych już podarunków 
dochodzą coraz to nowe upominki 
załóg robotniczych Śląska, którymi 
lud śląski uczcić pragnie rocznicę 
urodzin wielkiego wodza obozu po* 
koju i postępu.

| Z kolei Gewrenow przeszedł do o- 
mówienia szkodnictwa, jakie uprawiał 
w przemyśle, na podstawie instrukcji 
i poleceń Cyryla Slawowa.

Gewrenow przyznał, że wskutek 
szkodnictwa, jakie uprawia! w prze- 
myślę gumow\n, fabryka „Bakfsz" 

Kiedyśmy wyszli z. Komitetu Cen-¡ wyprodukowała o 850 tys. p ir obu­
wia i o 9 tys. kompletów opon sa- \ 
mochodowych mniej niż przewidywał 1 
plan. To samo działo się również w 
innych fabrykach gumowych.

Jesienią 1947 r. na zarządzenie 
Cyryla Sawowa, oskarżony Gewre- j 
now rozesłał do wszystkich przed- | 
siębiorstw przemysłowych specjalne 
formularze, które należało wypełnić 
szczegółowymi danymi o fch siedzi­
bie, mocy energetycznej i przekroju 
produkcyjnym. Informacje te Gewre



STRONA 2 W O L A  L U D U Nr U

Zeznania oskarżonych w trzec

odsłaniają dywersyjną działalność
iryiuiadu titoirskiego w  Bułgarii

(Dókończenie z* słr. î-szej) , oskarżony Gewrenow — znajdowało 
Po nacjonalizacji przemysłu -  ze- wyraz w dążeniu do następujących 

znał Gewrenow -  sabotaż wzmógł celów: obalenia rządu Georg. Dymi- 
się, W myśl wskazówek Petko Kuni- trowa, utworzenia nowego rządu z 
na mających na celu zdyskredyto- irajczo Kostowem na czele, zerwa- 
wanie nacjonalizacji, zamknąłem nie ma ze Związkiem Radzieckimi wp 
które rentowne fabryk., a pozosta- wadzenia nowego kursu politycży­
wiłem w ruchu nierentowne zakłady, ^go  z orientacją na kraje kapiteli 
Na moje zarządzenie przeprowadzo- j styczne Ang 1 mcrl

S L f i f c ,  “ J, Sir-iSS iB K T k c “ } j s *  a - .  B o n iew
ci — stwierdza Gewrenow — wyraził 
się z wielkim zadowoleniem o tych 
aktach szkodnictwa.

W lipcu 1948 r. — zeznaje następ­
nie Gewrenow — Stefanów oświad­
czył mi, że oczekiwane jest obalenie 
rządu Dymitrowa i utworzenie no-

kształeiła się rv siedzibę sztabu wy­
wiadu jugosłowiańskiego w Bułga­
rii,

Następnie Sąd przeszedł do prze­
słuchania oskarżonego I l j i  Bojalca. 
lijewa. Oskarżony ten przyznaje się 
w całej rozciągłości do winy.

W sierpniu 1945 r. — zeznaje o- 
skarżony — jeździłem do swoich ro 

„ iH„ dziców do miasta Gewgeli, położo- 
zachowaniem się Trajczo Ko- ! "ego w Macedonii Wardarskiej. Mój

brat Chrcsto Bojakalijew zwerbo­
wał mnie do roboty w wywiadzie 
jugosłowiańskim wśród jugusłowiań 
skich i macedońskich emigrantów po 
litycznych w Sofii. Po powrocie do 
Sofii prowadziłem robotę szpiegow­
ską według instrukcji i  poleceń rad­
cy ambasady jugosłowiańskiej, Bła­

mach Biura Politycznego, jak rów­
nież w sprawie jego napaści na Geor 
gi Dymitrowa .które pociągnęły za 
sobą pogorszenie się stanu zdrowia 
Georgi Dymitrowa?

Oskarżony Gewrenow: Stefanów 
powiedział: „Byłoby lepiej, gdyby

zwolnił nas ■: goja Hadżi-Panzowa.wego rządu z Trajczo Kostowem na .Georgi Dymitrow umarł .
zeje> od konieczności pozbawienia go y w  ^940 przy poparciu ‘«¡nnych

I cia". ; agentów Tito — zeznaje dalej Bo-Stanowisko Stefanowa — wyjaśnia

Knowania titouicóui ui M acedonii
Następnie Sąd przeszedł do prze- ny minister finansów Jugosławii. Po

’ ich .
wśród osobistości oficjalnych nabra 
ły jeszcze wyraźniejszego charakte­
ru. Ludzie, otaczający Wukmanowf- 
cza, poczęli otwarcie występować na 
rzecz Anglii.

Na wiosnę 1944 r. — ciągnie Had- 
źi Panzow — przybyliśmy do sztabu 
generalnego Tempo, który znajdował 
się we wsi Stajowce, nad rzeką Po- 
zinżia. Uderzyła nas tam od razu 
obecność angielskiej misji wojsko­
wej w składzie: majora, porucznika 
i sierżanta — w mundurach angiel­
skich. ,,

W sztabie generalnym „Tempo 
traktowano oficerów angielskich z du 
żym respektem, a przedstawiciele 
Bułgarskiej Partii Komunistycznej— 
Jordanka Czankowa, Błagoj Iwanow 
i Baj Iwan znajdowali się w całko­
witej izolacji. Tak zarządził Wukma- 

| nowicz.
W lipcu 1944 r. do sztabu Wuk

INastępme oąa prze3zeui uu ( ju t-  ----  , , ,
słuchania oskarżonego «««o/« Had- ich p rzybycm ^stro je^ang iehkre
¿¡•Par.zowa, byłego radcy amoasady 
jugosłowiańskiej w Sofii, Oskarżo­
ny ten przyznał się do winy.

Po ukończeniu uniwersytetu w Bel 
gradzie i po odbyciu prywatnej prak­
tyki adwokackiej — zeznaje Hadżt- 
Panzow — wróciłem w 1941 roku do 
Skoplje, gdzie przebjwałem niele­
galnie i brałem udział w walce po­
litycznej Macedończyków.

W owym czasie do Skoplje poczęli 
przybywać ludzie Tito, którzy zamie­
rzali opanować Macedońską Partię 
Komunistyczną, czyli jak ją wówczas 
nazywano, „komitet kresowy .

Ludzie Tito, przybyli do Mace­
donii, uprawiali politykę burżuazyj- 
no-nacjonalistyczną, otwarcie wrogą 
w stosunku do Bułgarii. Zaczęli oni 
przyjmować do Partii ludzi o jaskra 
wycb sympatiach proangielskich. Ma 
eedoriska Partia Komunistyczna za­
pełniała się zwolennikami ustroju

i jalcalijew — wybrano umie przewód 
i niczącym macedońskich stowarzy- 
j szeń kulturalno - oświatowych w So 
fii.

Po ogłoszeniu rezolucji Biura In­
formacyjnego o sytuacji w. Jugosło­
wiańskiej Partii Komunistycznej,

spotkałem się w ambasadzie jugo- I tego pisma, gloryfikowałem Tito o- 
słowiańskiej z Hadżi-Panzowem, k.ó raz popularyzowałem jego zauszni-
rego znałem od 1927 r.

Hadżi-Panzow nalegał, ażebym 
dołożył wszelkich wysiłków dla o- 
czernienia wśród Macedończyków 
rezolucji Biura Informacyjnego i 
przekonania ich o słuszności polity ­
ki Tito.

Gdy Hadżi-Panzow zadeklarował 
się fikcyjnie jako zwolennik rezo­
lucji Biura Informacyjnego, nawią­
załem w myśl jego rady — ciągnie 
oskarżony — łączność z Naumem 
Nakowem, współpracownikiem am­
basady jugosłowiańskiej. Zbierałem 
dane o obronię granicy bułgarskiej
1 razem z innymi informacjami 
szpiegowskimi przekazywałem je 
Natanowi NaJkowowi. Gdy Nauma 
Nakowa wypędzono z Bułgarii, kie­
rownik wydziału konsulairnego airtba 
sady jugosłowiańskiej w Bułgarii. 
Sawicz, wezwał mnie do siebie _ i 
przekazał mi lis t mego brata, Chri- 
sto Bojalcałijewa i  Nauma Nakowa. 
Polecili mi oni kontynuować robotę 
w ścisłym kontakcie z Sawiczem. Po
2 tygodniach — oświadczył oskar­
żony — zostałem aresztowany.

Dym ersjjjna robota ui M acedońskim  Komitecie
Narodow ym

burżuazyjno-kapitalistycznego, żywią manowicza przybyła również amery- 
cymi nastroje antyradzieckie. .kańska misja wojskowa, złożona z

W 1943 r. — ciągnie swe zeznanie l oficerów i sierżanta. Kiedy przybyli 
oskarżony — do Skoplje przybył , Amerykanie — partyzanci coraz częś 
pełnomocnik Tito, gen Swietczar , ciej zaczęli dopytywać się generała 
Wukmanowicz (Tempo), a poprzednio „Tempo , „dlaczego me ma misji ra- 
pod koniec 1942 r, do Skoplje przyje dzieckiej . 
chał Dobriwoj Radosawlewicz, obec-

T ito  pod ochroną Anglików  i Am erykanów
W sierpniu 1944 r. — oświadcza o- Kiedy armia radziecka przekroczy 

skarżony — udałem się na rozkaz ła granice Jugosławii, w sztabie T i- 
sztabu generalnego na wyspę Wis, do to zapanowały przygnębienie i  pa- 
kwatery głównej, w której znajdował nika. Wydano natychmiast rozkaz o 
się Tito. Po drodze zatrzymałem się wyjeździć do Jugosławii, 
w serbskim sztabie generalnym, miesz yye ^-j-ześniu 194J r. Lazo Latino- 
czącym się w górach na zachód od wicz< sekretarz generalny minister- 
Laskowca; zobaczyłem tam wielu ofi- gtwa‘ gpraw zagranicznych Jugosła­

wii, a zarazem przedstawiciel urzę­
du bezpieczeństwa państwowego, za

Oskarżony Wasyl Iwanowski przy 
znał się do popełnienia, zarzuconych 
mu przestępstw.

Podczas drugiej wojny światowej 
— zeznał oskarżony! — przyłączy­
łem się do jugosłowiańskich party­
zantów generała, Swietezara Wuk- 
manowicza (Tempo). Gdy Tempo 
przekonał się, że jestem zwolenni­
kiem Tito, zaproponował mi pracę w

wydziale agitacyjne - propagando­
wym sztabu generalnego.

Tito czynił wszystko możliwe, by 
wychować kadry partyjne i wojsko­
we w duchu nienawiści do sąsied­
nich narodów, a w szczególności do 
bratnich partii feotrmnisty.czńych.

W Skoplje — mówi oskarżony — 
pracowałem jako redaktor dzienni­
ka „Nowa Macedonia” . Na łamach

ków.
Wkrótce potem — ciągnie oskar­

żony — Lazar Koliszewski polecił 
mi, abym wyjechał do Bułgarii i pra 
cowai tam wśród emigrantów mace­
dońskich. Trzeba było stopniowo 
zastępować członków macedońskie­
go komitetu narodowego ludźmi po­
słusznymi polityce prowadzonej w 
Skoplje, ludźmi, którzy mieli reali­
zować w Bułgarii politykę Tit-o co 
do zagadnienia macedońskiego, Do­
magano się w szczególności, abym 
starał się rozszerzać nasze wpływy 
w kraju pi ryńskim. Z tego wy­
wnioskowałem, że nastąpić ma przy 
łączenie kraju piryńskiego do Jugo­
sławii, Zlecono mi zadanie rozwi­
nięcia walki przeciwko KC Bułgar­
skiej Partii Komunistycznej, a zwła­
szcza przeciwko Wasylowi Kolaro- 
wowi i  Władimirowi Poptomowowi, 
którzy mocno i  konsekwentnie broni 
li lin ii Bułgarskiej Partii Komuni­
stycznej w sprawie Macedonii i o- 
twarcie występowali przeciwko za­
miarom Tito włączenia Bułgarii w 
skład Jugosławii.

Przyjechałem do Bułgarii i  zatrzy 
małem się w Sofii. Najpierw pra­
cowałem w wydziale agitacji i  pro­
pagandy sofijskiego komitetu okrę­
gowego Partii, a później przenio­
słem się do wydziału agitacyjno- 
propagandowego KC Bułgarskiej 
Partii Komunistycznej. Nawiązałem 
kontakt z działaczami macedoński­
mi — agentami Tito, Kiryłem Ni- 
kołowem i Angelem Dinewem oraz 
z sekretarzem ambasady jugosło­
wiańskiej, Matko Ząfirowiskim.

W listopadzie 1946 r. sekretarz 
ambasady jugosłowiańskiej, Zafi-

rowski, zakomunikował mi, że otrzy 
,mał od Nikoły Pawłowa informacje 
w sprawne stanowiska poszczegól­
nych przywódców KC Bułgarskiej 
Partii Komunistycznej zarówno co 
dio sprawy Macedonii jak i co do za­
gadnienia federacji południowych 
Słowian. Zafirowski zaznaczył, że 
Lazar Koliszewski poinformował go, 
iż można współpracować z Trajczo 
Kostowem.

Po opublikowaniu rezolucji Biura 
Informacyjnego i po potępieniu 
przez XVI plenum KC Bułgarskiej 
Partii Komunistycznej nacjonalizmu 
Tito i jego polityki w stosunku do 
kraju piryńskiego — przesłałem, 
zgodnie z dyrektywami ze Skoplje, 
do KC Bułgarskiej Partii Komuni­
stycznej oświadczenie, w którym 
broniłem idei przyłączenia kraju pi­
ryńskiego do Republiki Macedoń­
skiej w ramach Jugosławii, nieza­
leżnie od tego, czy federacja Sło­
wian południowych dojdzie do skut­
ku.

Gdy jednak zdrada przywódców 
jugosłowiańskich z Tito na czele 
stała się już oczywista dla wszyst­
kich, zmuszony byłem „przestawić 
się” .

W trosce o swe osobiste bezpie­
czeństwa — powiedział na zakończę 
nie Iwanowski — chciałem uciec dc 
Jugosławii, ale, moi mocodawcy nie 
pozwolili mi. Powiedziano md, że 
jeśli zajdzie potrzeba, znajdzie się 
sposób na wywiezienie mnie nawet 
wTbrew mojej woli. Niestety, przy­
rzeczona pomoc nie nadeszła na 
Czas. (Śmiech na sali).

Na tym zakończyło się przesłucha 
nie oskarżonych.

Na następnej rozprawie Sąd przy 
stąpi do przesłuchania świadków.

Trajczo Kost mu organizatorem
bułgarskiej szajki szpiegowskiej

Zeznania oskarżonych iu II dniu procesu
Zamieszczone w numerze wczorajszym sprawozdanie z procesu 

szpiegowskiego w Sofii, przerwaliśmy na zeznaniach oskarżonego Bo­
rysa Christowa. Poniżej podajemy dokończenie zeznań Christowa oraz 
zeznania dalszych oskarżonych.

cerów angielskich.
Przybyłem następnie na wyspę 

Wis, która była silnie umocniona.
Wszędzie widziałem patrole angiel­
skie. Zobaczyłem również 20 — 25 
samolotów angielskich typu „Spitfi- 
re" ozdobionych flagami jugosło­
wiańskimi. Powiedziano mi, że samo 
loty zostały „podarowane” Tito 
przez Anglików dla obrony wyspy.
Po mieście spacerowali oficerowie 
angielscy i amerykańscy. Tamże 
znajdowali się przedstawiciele rządu 
tymczasowego i narodowego komitetu 
wyzwolenia Jugosławii — Tito, Dżi- 
las, Rankowicz i inni. Tito zamiesz­
kiwał poza.miastem w pewnej specjał 
nie dla niego urządzonej pieczarze, z 
której wychodził bardzo rzadko i— 
stale w towarzystwie Rankowicza i 
silnej eskorty. Przed jego wyjściem 
z ulic znikali wszyscy ludzie prócz 
oficerów angielskich i amerykań­
skich. Tito widywano często w ich 
towarzystwie.

Ambasada jugosłowiańska siedliskiem  ^ p ie g ó w

komunikował mi — zeznaje dalej 
Hadżi-Panzow, — że zostaję miano 
wany radcą ambasady jugosłowiań­
skiej w Sofii. Powiedziano rni, że 
prócz służby dyplomatycznej mam 
zajmować się działalnością wywia­
dowczą. W związku z tym otrzyma 
iem niezbędne instrukcje. Latino- 
wicz oświadczył, mi, że powinienem 
prowadzić cierpliwie i  według prze­
myślanej taktyki moją działalność 
wywiadowczą w Bułgarii oraz za­
chowywać wielką ostrożno;:, przy 
tajnych spotkaniach z agentami. U- 
łatwieniem w mojej działalności wy­
wiadowczej- — powiedział mi Lati- 
nowicz — będzie fakt, że w Sofii 
najduje się w charakterze ambasa-

tyrzoie szefem wywiadu 
whńskiego

DALSZY CIĄG ZEZNAŃ 
CHRISTOWA

Prokurator Dknczejw: — Ukiad 
ten podpisano jednak z wieli: m 
opóźnieniem?

Christów: — Tak jest, a gdyby 
Związek Radziecki znowu nie prze 
kazał nam w drodze zaliczki to­
warów’, to gospodarka nasza zna 
lazłaby się w bardzo trudnym po 
łożeniu.

Naszą wrogą działalność konty 
nuowaliśmy w" 1948 r., w wyniku 
czego rokowania handlowe między 
ZSRR a Bułgarią znowu się prze­
ciągały.

Wówczas przybyła do Moskwy 
bułgarska delegacja rządo-wa ż 
premierem Georgi Dymitrowem na 
czele. Dzięki jego interwencji ro­
kowania handlowe zakończyły się 
bardzo szybko, 1 kwietnia 1948 r. 
podpisano układ handlowy, bar­
dzo korzystny dla Bułgarii. Układ 
ten stworzył szeroką bazę dla od

dora Jugosław i Ciemil, będący fak- budowy i ¿alszego rozwoju bulgar
TUgOSiO- i cJ-Joi rincr,nrJarki narnrJnuipi

Podczas mojej pracy w ambasa­
dzie jugosłowiańskiej w Sofii wi- 
działsm z różnych dokumentów, że 
przywódcy z Belgradu i Skoplje zaj 
mowali się działalnością wywiadów 
czą i propagandową już od 1945 r.. 
natychmiast po wyzwoleniu Mace­
donii i  Jugosławii.

Szpiegostwo w Bułgarii — oświaa 
czył oskarżony — organizowali t>o- 
czątkowo poseł jugosłowiański w 
Sofii Nikoła Kowaczewicz. radca P? 
ro Mangowski, pierwszy sekretarz 
Milko Zafirowski i attache kultural­
ny Anton Kolendziez. Prowadzili 
oni rozległą robotę wywiadowczą i 
wciągnęli do niej Dymitra Christo- 
wa, braci Bajalcalijewych, Trajko 
Pop-Dymitrowa i Kiryła Nrkołowa.

W 1948 r., na polecenie ambasa­
dora jugosłowiańskiego Cicmila, za­
ją ł Hadżi-Panzow stanowńsko odwo­
łanego Pero Mangowekiego.

Gdy znajdowałem się na urlopie w 
Belgradzie — zeznaje dalej Hadżł- 
Banzow — wiceminister spraw we-

konania powierzonego mi zadania.
Po opublikowaniu rezolucji Biura 

Informacyjnego o sytuacji w Jugo­
słowiańskiej Partii Komunistycznej, 
Rankowicz — zeznaje Hadżi-Pan­
zow — polec,ł Angelowi Dinewowi 
napisać memorandum skierowane 
przeciwko rezolucji Biura Informa- 
iyjn-go i uchwałom XVI plenum KC 
Bułgarskiej Partii Komunistycznej. 
Wobec tego, że nikt z członków KC 
macedońskich stowarzyszeń kultu­
ralno - oświatowych nie zgodził się 
na podpisanie tego memorandum, 
Angeł Dinew zmusił kilku studen­
tów’ - - Jugosłowian, by położyli na 
nim swe podpisy, po czym memo­
randum przekazano zastępcy jugo- 
słnwuańskiego attaché wojskowego 
Miłakowiczowi.

O anfyludowej i antyradzieckiej 
działalności Trajczo Kostowa — o- 
świadezył dalej Hadżi Panzow — 
dowiedziałem się od ambasadora Ju 
goslawii w Sofii, Cicmila, w końcu 
marca 1948 r. Ciemil stwierdził, żs

skiej gospodarki narodowej.
Christów dodaje, że Żiberna mó 

w ił mu wówczas, że Jugosławia 
ma nadzieję otrzymać „tańsze i 
lepsze dostawy z Anglii i Amery­
k i“ .

Żiberna wręczył mi wówczas 
referaty Tito i Kidricza, przewód 
niczącego Jugosłowiańskiej Komi­
sji Planowania. Znam język serb­
ski i przeczytałem oba te referaty. 
Wywarły one na mnie złe wra­
żenie, Była w nich jakaś niezgod­
ność, jakieś niepowiązanie między 
tym, co pisał Tito w swym 
referacie, a tym, co w rzeczywi­
stości działo się w Jugosławii.

Oskarżony jednak nadal utrzy­
mywał kontakty z Żiberna.

W marcu 1919 roku — oświad­
czył dalej oskarżony Borys Chris­
tów — wezwany zostałem do Sofii, 
celem złożenia sprawozdania. Po 
przybyciu skontaktowałem się te­
lefonicznie z Trajczo Kostowem, 
który zaprosił mnie do siebie, do 
swej w illi w Kniażewie. W czasie 
spotkania Trajczo Kostow był przy 
gnębiony i ponury. Opowieciział 
mi, że Biuro Polityczne KC BPK 
zna wszystkie jego “przestępstwa.

Kończąc swe zeznania, oskarżo­
ny Borys Christów przyznał się do 
tego, że został wciągnięty do szpie 
gowskiej i zdradzieckiej grupy 
przez wroga narodu bułgarskiego 
— Trajczo Kostowa, że działał w 
kierunku podważenia normalnych

ZEZNANIA TUTEWA 
Z kolei Sąd przesłuchał oskarżo* 

nego Iwana Georgiewa Tut.ewa, by­
łego dyrektora departamentu handlu 
zagranicznego w ministerstwie handlu 
zagranicznego. Przyznał się on w ca­
łej rozciągłości do winy.

Oskarżony zeznał, że w roku 1936, 
pracując w Bułgarskiej Misji Han-

rektorem departamentu handlu za­
granicznego.

W roku 1944 — powiedział dalej 
Tutew — owiedził mnie sekretarz 
poselstwa angielskiego w Sofii — 
House, który oświadczył, że znana 
mu jest moja praca w wywiadzie 
angielskim i zażądał, bym zbierał 
dla niego materiały, dotyczące han-

dlowej w Düsseldorfie, nawiązał kon ; dlu zag ran icznego  Bułgarii, zwłaszcza
takt z wywiadem brytyjskim. W ro­
ku 1940 otrzymał od wywiadu bry­
tyjskiego rozkaz powrotu do Bułgarii 
i kontynuowania tam działalności 
szpiegowskiej, W Sofii nawiązał 
łączność z Sułtaną Rączo Petrową, 
znanym szpiegiem angielskim, której 
dostarczał informacji o sytuacji go­
spodarczej Bułgarii. Otrzymał za to 
od Petrowej 500 tys. lewów’.

W roku 1943 — zeznał Tutew — 
wywiad angielski polecił mi wstąpić 
do partii komunistycznej, aby pro­
wadzić w jej łonie działalność szpie­
gowską.

Wykonując instrukcję wywiadu 
brytyjskiego, zostałem członkiem 
Partii i zdołałem zaskarbić sobie w 
jej szeregach pewne zaufanie, w wy

ze Związkiem Radzieckim i krajami 
demokracji ludowej.

Informacje te zebrałem i wręczy­
łem House'owi.

W myśl instrukcji House'a i  Traj- 
cza Kostowa, zablokowałem na prze­
ciąg 4 miesięcy bułgarsko-węgierskie 
rokowania handlowe.

Z polecenia Trajczo Kostowa prze 
ciągnąłem również bułgarsko-czeskie 
1'okow’ania handlowe, któie rozpoczę 
ły się w grudniu 1948 roku i trwały 
do kwietnia 1949 r.

Oskarżony Tutew oświadczył da­
lej, że znane mu były dyspozycje 
Trajczo Kostowa w sprawie ukrywa­
nia przed przedstawicielami radziec­
kimi cen i warunków, na jakich Buł 
garia prowadzi wymianę handlową z

Po wyjeździe naszej delegacji ' stosunków między Bułgarią a 
rządowej spotkałem się z Wikto-1 Związkiem Radzieckim i że z poie 
rem Żiberną latem 1948 roku, gdy j cenią Trajczo Kostowa dostarcza! 
ogłoszono'rezolucję Biura Infor-1 szpiegowskich informacji pracow 
macyjnego Partii Komunistycznych nikom ambasady jugos! 
i Robotniczych „O sytuacji w KPJ“ . w Moskwie.

niku czego mianowany zostałem dy- krajami kapitalistycznymi

Zeznania Conczeuia
Oskarżony Conju Conczew, były ; Spotkałyn się również z posłem 

dyrektor Bułgarskiego Banku Naro- amerykańskim w Sofii — Donaldem 
dowego, zeznał że: w r. 1936 otrzy- | Heathem i attache wojskowym posel- 
mał pracę w Urzędzie Statystycznym stwa amerykańskiego —r Jacewiczem. 
w Sofii, którego dyrektorem był ; Obu im udzielałem informacji o obie 
szpieg amerykański Andersen. w | gil pieniężnym w Bułgarii i wysokoś- 
Urzędzie Statystycznym Conczew ci wkładów w bankach. Heathowi o- 
sporządzał sprawozdania o sytuacji skarżony udzielał również innych in- 
gospodarczej Bułgarii, które Ander- formacji, dotyczących ekonomiki buł 
sen przesyłał swym mocodawcom garskiej.

ansk.ej amerykańskim. , , Oskarżony Conczew przyznał się
W roku 1939 — oświadczy^ dalej następnte, że jako członek bułgar-

Zeznanie P aiu ło ira
Na posiedzeniu popołudniowym sekciarską linię tak, jak to czynił

Conczew — wyjechałem do Stanów j skiej delegacji handlowej w Zwiąż 
Zjednoczonych, gdzie poznałem a- j Radzieckim w latach 1946 — 

I gentów wywiadu amerykańskiego — j jgąy sabotował i hamował pertrak-

wnętrznych Jugosławii, Sfefano- : Trajczo Kostow prowadzi walkę
1 przeciwko kierownictwu Bułgarskiej 
Partii Komunistycznej z Georgi Dy 
mitrowem na czele.

Wbeszcie oskarżony Hadżi - Pan­
zow zeznał, że prawie wszyscy człor 
kowie ambasady Jugosłowiańskiej w

w.cz, zakomunikował mi, że w myśl 
decyzji rządu powinienem wyjechać 
do Bułgarii, zadeklarować się tam 
w charakterze przeciwnika Tito i 
rozwinąć robotę dywersyjną wśród 
jugosłowiańskich emigrantów poli
tycznych. Po powrocie 27 listopada | Sofii zajmowali się szpiegostwem i 
1948 r. do Sofii przystąpiłem do wy- 1 w ten sposób ambasada ta prze-

Sąd przystąpił do przesłuchania o- 
skarżonego Nikoły Pawłowa, byłego 
sekretarza administracyjnego Biura 
Politycznego KC BPK, który później 
otrzymał stanowisko wiceministra 
budownictwa i komunikacji.

Oskarżony przyznał się do winy. 
Oświadczył on, że w czasie śledztwa 
przeciwko członkom KC BPK w r. 
1942 skapitulował wobec naczelnika 
wydziału politycznego policji bułgar 
skiej Geszewa, podpisał deklarację, 
w której wyrzekł się wszelkiej dzia­
łalności politycznej i zobowiązał się 
współpracować z policją.

Później, gdy wraz z Trajczo Ko­
stowem znalazł się w więzieniu pie- 
weńskim, Kostow zakomunikował 
mu, że dowiedział się o jego kapitu-

przed rokiem 1942
Od Kostowa dowiedziałem się — 

ciągnie dalej Pawłów — że nawią­
zał on ścisły kontakt z Nikołą Pet- 
kowem, powołując się na to, że Pet- 
kow działa również w myśl instrukcji 
i w interesach Anglików.

Pawłów opowiedział następnie 
szczegółowo o znanej już z zeznań 
innych oskarżonych sabotażowej 
działalności oskarżonych w dziedzi­
nie życia gospodarczego kraju, Szcze 
golnie ożywioną działalność roz­
winął w tym kierunku Stefanów, 
Kunin, Koczemidow, Gowedarski i

Jamesa Clarka i Cyryla Blacka.
W październiku 194o roku zosta­

łem dyrektorem Urzędu Statystycz­
nego w Sofii, którego-przewodniczą­
cym zarządu był mój kuzyn —• Iwan 
Stefanów. W tym czasie poselstwo 
amerykańskie w Sofii zażądało ode 
mnie regularnego dostarczania infor­
macji, które posiadał Urząd Staty- | którzy uważają, że w pewnvch spra 
slyczny Poradzi cm się w tej spra- i wach trzeba b(?dzie ierać się ; wai 
wie Stefanowa Uznał on, że mfor- czyć zg Związkłem Radzieckim". Ste 
formacji takich należy oezwzględme {anow wipomniał> że wśród takich 
udzielać. Informacje te posiadały członków partii znajduje się również

W „k o  .« 6  Cyryl D J - *  W -  ^  J C S g

tacje handlowe w ZSRR.
Conczew zeznał, że Iwan Stefanów 

wręczył mu instrukcje, aby wszelki­
mi sposobami zwalczał wzrastające 
wpływy Związku Radzieckiego. Pew 
oego razu —■ powiedział Conczew — 
Stefanów oświadczył mi: „W łonie 
naszej Partii są wybitni członkowie,

ry przebywał wówczas w Sofii, nie- 
inni. | jednokrotnie w czasie rozmów ze

Pawłów zeznał, że Kostow poinfor ; mrtą czynił aluzje na temat zamiaru 
mował go o rozmowach, jakie od- j USA mieszania się do spraw we- 

lacji od samego Geszewa i dadai: ¡_był z agentami wywiadu anglo-ame- wnętrznych Bułgarii.
„Trzeba trzymać się razem I nie zba- frykhńskiego i z przywódcami jugo- j  Z Jamesem Clarkiem spotkałem się 
czać z obranej lin ii" słowiańskimi. Zawiadomił on go rów j  w Sofii trzykrotnie, Było to w roku naszym _

i • - -  • ■ - ■ • • ----- "  - * ------ — *»--« - »« -- Wobec spóźnionej

rza ośrodek, kierujący spiskiem, na 
którego czele stoi Trajczo Kostow, 
Stefanów odpowiedział, że trzeba 
postępować w ten sposób, aby zaha­
mować tempo budowy socjalizmu w

Oznaczało to — zeznaje Pawłów 
— że Kostow przeprowadza i chce 
nadal przeprowadzać swą lewacko-

nież o planach przyłączenia Bułgarii 1946. Podczas moich spotkań z Blac-
do Jugosławii. kiem i Clarkiem* wręczałem im in­

formacja dla wywiadu USA,

pory, Sąd od­
roczył przesłuchanie daiszych oskar­
żonych'do piątku 9 bm.
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ZSL staje do tualki
z żyiriołami kapitalistycznymi i z imperialistyczną dyinersją

„Budujem y Polskę sprawie­
dliwości społecznej i  braterstwa 
ludzi pracy. Zmierzamy do te­
go, aby na nowej ziemi żaden 
człowiek nie rp ia ł wyzysku 
od drugiego człowieka...“

„W imię tego ideału wypowia­
damy walkę wszystkim wyzyski 
waczom, spekulującym na han­
dlu, młynarstwie, taniej sile ro­
boczej parobków i uboższych są­
siadów, jak również kapitalistom 
miasteczkowym, żerującym na 
ludzie wiejskim oraz byłym dy­
gnitarzom sanacyjnym“.

Półtora tysiąca chłopów-dele- 
gatów, przybyłych na Kongres 
ze wszystkich stron Polski, bu­
rzą oklasków powitało te słowa 
Deklaracji ZSL. Przytłaczająca

W A C Ł A W  SC H A YER

większość chłopów już od daw­
na nie chce tolerować panosze­
nia się bogaczy w iejskich. Kon­
gres ZSL dał mocny wyraz te­
go stanowiska podstawowych 
mas chłopskich i  to zarówno w 
referatach i  uchwałach, ja k  i  w 
postawie całej półtoratysięcznej 
masy delegatów. Bez bogaczy 
w iejskich i  przeciw bogaczom 
w ie jskim  dokonało się nasze zje­
dnoczenie. Próby wślizgiwania 
się żyw iołów  kapitalistycznych 
do naszych szeregów na pewno 
będą, jednak ZSL na swoim Kon 
gresie poważnie się uzbroiło 
przeciw tym  próbom.

Bogacz u ie js k i—uiiernjj sojusznik reakcji
Rola bogaczy w iejskich w o- 

kresie międzywojennym oświe­
tlona została gruntownie przede 
wszystkim w  podstawowym refe 
racie Marszałka Wł. Kowalskie­
go.

....burżuazja endecka i  u k ry ­
te agentury innego odłamu bur- 
żuazji, piłsudczyzna, dopomo­
g ły  do opanowania kierow nic­
twa ruchem ludowym  przez bur- 
żuazyjną inteligencję i  kap ita li­
stów wiejskich, to jest bogatych 
chłopów, których interesy zbie­
gały się z interesami całego obo 
zu burżuazyjnego“ .

„W arstwa bogatych chłopów— 
m ów ił Marszałek Kowalski — 
jak  i  cały obóz kapitalistyczny, 
obawiając się rewolucji, stała się 
tym  hamulcem dla pracujących 
mas chłopskich w  ich walce o 
zniesienie krzywdy, wyzysku, w 
walce z poniżeniem i  poniewie­
raniem godności ludzkiej, w 
walce o obalenie rządów burżu-

azyjnych i utworzenie rządu ro­
botniczo-chłopskiego“ .

Ta słuszna ocena, dotycząca o- 
kresu międzywojennego była na 
Kongresie zostosowana i  do cza­
sów późniejszych. Przecież w 
okresie okupacji agentury oene- 
rowsko-sanacyjne, w  delegatu­
rze londyńskiej i  A K  b y ły  odpo­
w iednikiem  międzywojennej en- 
decko-piłsudczykowskiej reakcji 
i  wobec ruchu ludowego zasto­
sowały tę samą, co i  ona meto­
dę.

Tym razem gra była jeszcze 
bardziej nikczemna bowiem a- 
gentury oenerowsko - sanacyjne 
pe łn iły  rolę nie ty lko  sługusów 
międzynarodowego imperializmu, 
ale również i  gestapo. O h is to rii 
tego okresu m ów ił w  swoim re­
feracie prezes J. Niecko. Bezpo­
średnią współpracę bogaczy w iej 
skich z okupantem napiętnował 
prezes St. Ignar, przytaczając 
konkretne przykłady wysługiwa 
nia się bogaczy okupantowi.

Robotniczych. Stanęła pod prę­
gierzem op in ii mas ludowych 
całego świata, podła banda t i -  
towska. Zdemaskowani zostali 
zdrajcy i  szpiedzy w  służbie im ­
perialistycznych w yw iadów  — 
Rajk, Kostow i  ich kompani. W 
Polsce I I I  Plenum KC PZPR roz­
grom iło nacjonalistyczne odchy­
lenia, zaś p ła tn i dywersanci i  
szpiedzy: Lechowicz, Jarosze­
wicz, Dubiel i  inn i czekają na za 
służoną karę.

Zachodzi pytanie czy i  w  tym  
okresie bogacze w iejscy stano­
w il i  zaplecze i  nadzieję na przy­
szłość dla zdradzieckich knowań. 
Wystarczy zapoznać się ze sta­
nowiskiem titow skich agentur w  
sprawach wsi, aby odpowiedzieć

na to pytanie twierdząco. A by 
stwierdzić, że i  tym  razem plany 
złamania w ładzy ludowej od we 
wnątrz, zahamowania całości bu 
downictwa socjalistycznego a w  
szczególności w  ro ln ic tw ie  opar 
ły  się w  swoich rachunkach w  
znacznym stopniu na bogaczach 
w iejskich. Te fa k ty  zostały rów  
nież na naszym Kongresie nale­
życie oświetlone i  wyjaśnione. 
Nasz Kongres podsumowując te 
wszystkie fa k ty  i  historyczne do 
świadczenia wyciągnął z n ich 
właściwe wnioski.

Trzeba sobie, koledzy, —  po­
wiedział Marszałek Kowalski —  
zdać z tego sprawę, że kułacy są 
wrogami naszego ludowego u- 
stroju, są wrogami zaprowadze­
nia pełnej sprawiedliwości spo­
łecznej i takimi oni pozostaną.

Zobow iązania m łodzieży polskiej 
w yrazem  hołdu i  wdzięczności 

dla Generalissimusa Józefa Stalina
Dla uczczenia 70 rocznicy urodzin genialnego wodza międzynarodo­

wego proletariatu — Generalissimusa Józefa Stalina — młodzież na 
licznych zebraniach podejmuje spontanicznie zobowiązania, będące wy­
razem hołdu i wdzięczności dla wielkiego przyjaciela Polsku

Jednoczymy tu sojuszu robotniczo-chłopskim  
m ało i średniorolnych chłopów

Agentury im peria lizm u szukają oparcia  
Uj środoinisku kap ita listów  w iejskich

Kongres ocenił również rolę 
agentur reakcji oenerowsko-sa- 
nacyjnej i  bogaczy w iejskich w 
pierwszych latach wyzwolenia. 
Również i  w  tym  okresie agentu 
ry  faszyzmu szukają oparcia w 
kułactw ie, w  kapitalistach w ie j­
skich. Tym razem dywersja p ro­
wadzona jest dworna toram i: po 
przez kainowe m ordy band pod 
ziemnych i- poprzez szpiegowsko- 
dywersyjną robotę m ikoła j czy- 
kowską. I  znów bogacze wiejscy 
są oparciem i środowiskiem jed­
nej i  drugiej dywersji.

Wreszcie okres ostatni — okres 
w ielkich pokojowych zwycięstw 
Związku Radzieckiego — okres 
Wzrostu spoistości i  siły, k iero­
wanego przez Związek Radziecki

ności i  socjalizmu. Jest to zara­
zem okres uciekania się do w y­
jątkow o niebezpiecznych metod 

.przez chylący się do upadku o- 
bóz im perialistów. Tym razem 
chodzi o próbę rozsadzenia od 
wewnątrz światowego fron tu  po 
koju, obalenia władzy ludowej w 
krajach ludowej demokracji, 
wtrącenia tych kra jów  w nie­
wolę imperialistycznego kapita­
łu  oraz o próbę rozpętania nowej 
wojny. Na tym  etapie podstawo

ZSL w  codziennej pracy 
wszystkich swoich ogniw, będzie 
pamiętało o te j prawdzie.

Zajmując nieprzejednane sta­
nowisko wobec żyw iołów  kapi­
talistycznych na wsi, ZSL stoi 
zdecydowanie na stanowisku, że 
średniorolni chłopi stanowią 
wraz z małorolnymi naturalnego 
sprzymierzeńca klasy robotniczej, 
jak powiedział prezes Niecko, 
oraz rezerwę rewolucyjnych sił 
zarówno w walce o władzę i l i ­
kwidację obszarnictwa, jak .i póź 
niej, po zdobyciu władzy w wal 
ce o budowanie pełnej sprawie­
dliwości społecznej.

Wrogie agentury szpiegowsko-

dywersyjne w idzia łyby chętnie 
oderwanie się nasze od mas śred 
n iorolnych chłopów, co u ła tw i­
łoby im  próby wygrywania tych 
mas dla swoich nikczemnych ce 
łów. Tego rodzaju po litykę  chcia 
ła prowadzić w  B u łga rii banda 
szpiegów, skrytobójców i  sabota 
żystów pod wodzą Kostowa.

Kongres ZSL wykazał, że rów  
nież i  tego rodzaju dywersja bę 
dzie zwalczona w  naszych szere­
gach.

W oparciu o te założenia ZSL 
jako w ierny sojusznik przodują­
cej klasy robotniczej i  je j awan 
gardy PZPR staje do w a lk i o bu 
dowę socjalizmu na wsi.

Na wezwanie brygady Stanisława 
Magiery z kopalni „Bolesław Chrob­
ry'' — pierwsza odpowiedziała mło. 
dzieżowa brygada produkcyjna Mar 
celego Pronobisa z tej samej kopalni, 
zobowiązując się wykonać miesięczny 
plan wydobycia węgla do dnia 16 
grudnia.

„Są w naszym powiecie 4 młodzieżą 
we wiejskie spółdzielnie produkcyj. 
ne, w których znajduje się wyłącznie 
młodzież ZMP-owska — pisze w Ii. 
ście młodzież powiatu pyrzyckiego. 
Mieszka ona w pięknych murowa, 
nych, zelektryfikowanych domkach. 
Jest w spółdzielni szkoła, w której 
dokształca się młodzież, jest świetli­
ca, gdzie młodzież znajduje miejsce 
na rozrywkę i  naukę.

I  dlatego my, młodzież ZMP-owska 
pow, pyrzyckiego, wzywamy młodzież 
zorganizowaną i niezorganizowaną ca 
le j Polski do wytężonej pracy nad 
jak najszybszą przebudową wsi pol­
skiej, co będzie najszlachetniejszym 
sposobem uczczenia 70 rocznicy uro. 
dżin Generalissimusa Stalina".

Koło ZMP przy Państwowym Cen­
trum Wyszkolenia Morskiego w Gdy 
ni postanowiło przeznaczyć 100 godz. 
pracy na uporządkowanie terenu przy 
gmachu szkoły, koło ZMP przy GAL 
zobowiązało się uporządkować cał­
kowicie nadbrzeże przy warsztatach 
okrętowych oraz zaprenumerować dla 
wszystkich członków kola prasę m!o 
dzieżową. Młodzi warsztatowcy ze 
stoczni w Pleniewie podjęli się re­
montu silników łodziowych, Wartość 
ich prac przekroczy 235 tys. zł.

O usprawnienie pracy związkowej
Przem ów ienie przewodniczącego CRZZ A. Zawadzkiego  

na konferencji warszawskich Zw . Zawodowych
W dyskusji na konferencji warszawskich Związków Zawodo­

wych zabrał głos przewodniczący CRZZ Aleksander Zawadzki, 
vvytyczając w swoim przemówieniu drogę usprawnienia pracy 
związkowej i zmiany jej dotychczasowego stylu.

Mówca mocno akcentował, że 
związki zawodowe, które w ustro 
ju demokracji ludowej są jednym 
z czynników sprawowania władzy 
przez klasę robotniczą, muszą być 
jak najściślej związane z masami 
pracującymi.

Podstawowym brakiem w pracy 
związków zawodowych, z którego

światowego obozu pokoju, w o l- cyjne P a rtii Komunistycznych

w ym i środkami w a lk i są: nacjo wypływają wszystkie inne niedo­
ciągnięcia i braki, jest oderwanie 
się części aktywistów związkowych 
od terenu, od mas. Ob. Zawadzki 
ostro krytykuje tych działaczy 
związkowych, którzy wybrani lub 
też wysunięci przez klasę robotni­
czą przestali żyć życiem tej klasy,

nalizm  titow sk i maskujący się 
r adykalnym frazesem i obok nie 
go szpiegostwo, skrytobójstwo i 
sabotaż. Cały ten arsenał zbrod 
niezych środków został zdema- 

przez B iuro In form a-skowany

zapomnieli o jej bolączkach i  na 
nie nie reagują.

Przyczyną oderwania się tych 
działaczy od mas jest ich siabc 
przygotowanie ideologiczne, dzię­
ki czemu łatwa ulegają wplyw'om 
burżuazyjnego i drobnomieszczan. 
skiego otoczenia. Toteż centralnym 
zadaniem jest szkolenie kadr.

Chodzi jednak o to, ażeby nie 
tylko rozszerzać sieć szkól, ale 
również dbać o należyty dobór 
słuchaczy tych szkól. Trzeba, aże­
by do szkól trafia li ludzie najlep­
si, ofiarni bojownicy o Polskę So 
cjalistyczną, ludzie oddani spra­
wie robotniczej.

Przechodząc do omówienia roli 
związków zawodowych w życiu 
gospodarczym kraju ob. Zawadz­
ki podkreśla, że troska o wykony 
wanie planów produkcyjnych mu­
si być ściśle powiązana z troską 
o stale polepszanie bytu material­
nego i kulturalnego robotników.

Dużo miejsca w przemówieniu 
poświęca przewodniczący CRZZ 
radom zakładowym, podstawowym 
organizacjom zw. zawodowych. 
Zadaniem Warszawskiej Rady 
Związków Zawodowych jest poma 
gać w codziennej pracy rad zakła­
dowych, wychowywać aktyw, za­
silać nim rady.

Kończąc, część przemówienia ob. 
Zawadzki poświęca sprawom za­
ostrzenia czujności klasowej.

W Szczecinie otwarto wystawę prac 
młodzieży, zorganizowaną przez za. 
rząd wojewódzki ZMP, poświęconą 
życiu i działalności Generalissimusa 
Józefa Stalina.

Młodzież ZMP w Szczecinie, w liś­
cie do Generalissimusa Stalina pisze 
m. in.:

„ Zdajemy sobie sprawę, że dzięki 
Twojej postawie krzepną siły poko. 
ju. Mówimy naszej młodzieży, że Sta­
lin — to pokój.

Poznając drogę Twojej rewolucy). 
nej walki, studiując Twój życiorys, 
stajemy się silniejsi w naszej codzien 
nej pracy nad budową zrębów na­
szego szczęśliwego jutra — socjaliz­
mu w Polsce. Uczymy się gorąco ko. 
ckać ojczyznę i  zarazem kochać 
wszystkie narody miłujące pokój. 
Obok pracy zawodowej nieustannie 
studiować będziemy historię bohater­
skich walk klasy robotniczej Związku 
Radzieckiego, która jest dla nas przy 
kładem".

Członkowie kola naukowego elek« 
tromechaników — studentów Akad. 
Górniczo-Hutniczej w Krakowie, zo­
bowiązali, się dla uczczenia wielkiej 
rocznicy — opracować skrypty, nie­
zbędne dla studiów na wydziale elek­
trotechnicznym.

Harcerze z drużyny im. Stanisława 
Sołdka w Sopocie wezwali do współ 
zawodnictwa w pracy organizacyjnej 
wszystkie drużyny Morskiej Komen­
dy Chorągwi.

Młodzież woj. krakowskiego, mło. 
dzi Cegielszczacy z Ośrodka Szkole­
nia Zawodowego w Poznaniu, ucznio 
wie Państwowych Zakładów Kształcę 
nia Administracyjno_Handlowego z 
Kielc i ZMP-owcy ze Stargardu, po 
stanowili dokładnie zapoznać się z ' 
życiem i  walką Generalissimusa Sta. 
lina, pogłębiać przyjaźń z młodzieżą 
Związku Radzieckiego oraz syste. 
matycznie zaznajamiać się z dziełami 
klasyków marksizmu.

Przemysł m otoryzacyjny
w ykonał plan trzyletn i

Zakłady podlegle Centralnemu Za 
rządowi Przemysłu Motoryzacyj­
nego wykonały w  dniu 10 bm. plan 
3-letni. Plan roczny tego przemysłu 
wykonany został już w dniu 1 l i ­
stopada rb.

Przemysł motoryzacyjny, który 
w Polsce przedwrześńiowej pra­
wie nie istniał, produkuje obecnie 
samochody ciężarowe „Star“ , trak 
tory. motocykle, różnego rodzaju 
silniki, rowery, karoserie dla au­
tobusów, części zamienne, moto­
pompy i wiele innych artykułów. 
Zakłady tego przemysłu przepro­
wadzają poza tym remonty gene­
ralne wszelkich silników spalino­
wych. Dodatkową produkcją prze 
mysłu motoryzacyjnego są maszy­
ny rolnicze oraz maszyny" do szy­
cia.

Zycie i dzieło Stalina 5)

Od lipca 1907 roku zaczyna się 
bakiński okres rewolucyjnej 
działalności Stalina. Po powro­
cie z V  (londyńskiego) zjazdu 
SDPRR opuszcza on T y flis  i na 
żądanie p a rtii osiedla się w  Ba­
ku — najpoważniejszym rejonie 
Przemysłowym K ra ju  Zakauka­
skiego i  bardzo ważnym ośrod­
ku ruchu robotniczego w  Rosji. 
Tutaj prowadzi nader ożywioną 
pracę nad zespoleniem organiza 
c ji bakińskiej wokół haseł Len i­
na i  pozyskaniem mas robotni­
czych dla idei bolszewizmu.

Stalin k ieru je  walką robotni­
ków bakińskich. Jego kierow ­
nictwo w ie lką akcją, dotyczącą 
narady robotników z przemy­
słowcami naftow ym i przy zawie 
raniu umowy zbiorowej, jest do­
skonałym wzorem przeprowa­
dzania giętkiej leninowskiej l i ­
n ii, polegającej na powiązaniu 
pracy nielegalnej z pracą legal­
ną w warunkach panowania re­
akcji. Przeprowadzając um iejęt­
nie leninowską taktykę m ob ili­
zacji mas robotniczych do w a l­
k i politycznej przeciwko monar­

chii casskiej, Stalin doprowa­
dził w tej akcji do zwycięstwa 
bolszewików. W ponurą noc re­
akcji stołypinowskiej, proleta­
riackie Baku przedstawia nieby­
w ały w idok: wzmaga się walka 
proletariatu, po całej Rosji roz­
brzmiewa glos stalinowskiego 
dzieła — legalnych pism bolsze­
wickich. Baku staje się tw ie r­
dzą bolszewizmu. Pod kierow ­
nictwem Stalina pro letaria t ba­
kiński toczy bohaterską walkę, 
krocząc w  pierwszych szeregach 
ogólnorosyjskiego ruchu rewolu­
cyjnego.

Okres bakiński ma olbrzymie 
znaczenie w  życiu i  działalności 
Stalina. Oto co mówi on o tym  
okresie:

„Dwa lata pracy rewolucyjnej 
wśród robotników przemysłu na 
ftowego zahartowały mnie jako 
bojownika-praktyka i  jako jed­
nego z k ierow ników -praktyków . 
W obcowaniu z tak im i czołowy­
mi robotnikam i Baku, jak  Wa­
cek, Saratowiec i in., z jednej 
strony, i w  wirze najgłębszych 
kon flik tów  między robotnikam i

a przemysłowcami naftow ym i— 
z drugiej, po raz pierwszy do­
wiedziałem się, co to znaczy kie 
rować w ie lk im i masami robotni­
ków. Tam więc, w Baku, prze­
szedłem swój drugi rewolucyjny 
chrzest bojowy“ .

25 marca 1908 roku Stalin zo­
staje aresztowany i  po prawie 
ośmiu miesiącach więzienia ze­
słany na dwa lata do guberni 
wołogodzkiej, do Solwyczegodz- 
ka. Już 24 czerwca 1909 roku 
ucieka z zesłania i powraca do 
Baku do pracy nielegalnej.

23 marca 1910 r. Stalin zosta­
je aresztowany w  Baku i  po pół 
rocznym pobycie w  więzieniu z 
powrotem zesłany do Solwycze- 
godzka. Na zesłaniu nawiązuje 
kontakt z Leninem, pisze do nie 
go w końcu 1910 r. list, w  k tó ­
rym  całkowicie popiera leninow 
ską taktykę partyjnego bloku 
zwolenników zachowania i  wzmo 
cnienia nielegalnej p a rtii prole­
tariackie j, niemiłosiernie biczuje 
Trockiego za „zgn iły  b rak zasad“ 
oraz wysuwa plan organizacji 
pracy party jne j w  Rosji.

W drugiej połowie 1911 roku 
rozpoczyna się petersburski o- 
kres działalności rewolucyjnej

towarzysza Stalina. 6 września 
1911 roku towarzysz Stalin w y­
jeżdża nielegalnie z Wołogdy do 
Petersburga. Tutaj nawiązuje 
łączność z petersburską organi­
zacją party jną; organizuje i  kie­
ruje walką przeciwko likw ida- 
torom-rnieńszewikom i trock i­
stom; zespala i  wzmacnia bol­
szewickie organizacje Petersbur­
ga. W dniu 9 września 1911 r. 
towarzysz Stalin został areszto­
wany w Petersburgu i  zesłany 
do guberni wołogodzkiej, skąd 
udało mu się uciec w  lu tym  1912 
roku.

W styczniu 1912 r. w  życiu par 
t i i  nastąpiło wydarzenie o nie­
zwykle doniosłym znaczeniu. 
Konferencja Praska SDPRR w y­
rzuciła z p a rtii mieńszewików i 
dała początek p a rtii nowego ty ­
pu, p a rtii leninizmu, p a rtii bol­
szewickiej.

Bolszewicy przygotowywali 
taką partię, partię nowego typu, 
już od czasu starej „ Is k ry “ . 
Przygotowywali ją  wytrwale, u- 
porczywie, nie bacząc na nic. Za 
sadniczą i  decydującą rolę ode­
gra ły w  tej pracy przygotowaw­
czej takie dzieła Lenina,’ jak: 
„Co robić?“ , „K ro k  naprzód,

dwa k rok i wstecz“ , „D w ie  tak­
ty k i socjal-demokraeji w  rewo­
luc ji demokratycznej“ , „M ate­
ria lizm  a em piriokrytycyzm “ . W 
tej walce z licznym i wrogami 
Stalin by ł w iernym  współbojow 
nikiem  Lenina, niezawodnym o- 
parciem w  walce o stworzenie 
rewolucyjnej p a rtii marksistow­
skiej, p a rtii bolszewickiej.

Konferencja Praska przewi­
działa w  swych uchwałach, iż w  
niedalekiej przyszłości n ieun ik­
niony jest p rzyp ływ  fa li rewolu 
cyjnej i  przedsięwzięła wszelkie 
środki, aby p rzyp ływ  ten zastał 
partię w  pełnej gotowości. Kon­
ferencja w ybrała bolszewicki Ko 
m ite t Centralny, stworzyła o- 
środek praktyczny dla kierowa­
nia pracą rewolucyjną w  Rosji 
(Rosyjskie B iuro KC), powzięła 
uchwałę o wydawaniu gazety 
pt. „Prawda“ . Konferencja w y ­
biera zaocznie Stalina, k tó ry  już 
od roku 1910 b y ł pełnomocni­
kiem KC partii („agentem K C “ ), 
pa członka KC partii. Na w nio­
sek Lenina Stalin staje na czele 
Rosyjskiego B iura  KC. A le Sta­
lin  znajdował się na zesłaniu,

trzeba było zorganizować jego 
ucieczkę. Z polecenia Lenina 
przyjeżdża do Stalina do Wołog­
dy Sergo Ordżonikidze i  in fo r­
muje go o uchwałach Konferen­
c ji Praskiej. 29 lutego 1912 r. 
Stalin ponownie ucieka z zesła­
nia. W ciągu krótkiego pobytu 
na „wolności“  rozw ija  energicz­
ną działalność: z polecenia KC 
objeżdża najważniejsze dzie lni­
ce w  Rosji, prowadzi pracę przy­
gotowawczą do kolejnej „m a­
jó w k i“ , pisze znaną odezwę 
pierwszomajową KC, kieru je  w  
Petersburgu bolszewickim ty ­
godnikiem „Zwiezda“  w  czasie 
strajków, spowodowanych ma­
sakrą nad Leną *).

*) Wypadkj nad Leną: 17 kwiet 
nia 1912 r. w kopalniach złota nad 
rzeka Leną (Syberia) robotnicy o- 
glosiłi strajk. Żandarmeria carska 
krwawo stłumiła ten strajk, zabi- 

i jaiąc i raniąc przeszło 500 robot- 
1 ników». Na tę masakrę proletariat 
Rosji odpowiedział masowymi 
strajkami i demonstracjami "we 
wszystkich okręgach przemysło­
wych^ Jedni z pierwszych zaśtraj- 
kowałi robotnicy Warszawy. W y­
padki nad Leną stały się "sygna­
łem do ponownego podniesienia się 
fali rewolucyjnej w Rosji. — Red. 
przekł. polsk
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Z festiwalu sztuk radzieckich

»Puszkin i Sofronoiu«
PAŃSTWOWY TEATR POLSKI 

z Poznania na scenie warszawskich 
„Rozmaitości”  pokazał tzw. „małą 
tragedię”  Puszkina, dwuobrazowy 
dramacsk „Mozart i  Salieri” . Został 
on napisany w 1830 roku na wsi 
Bołdino i otwiera nowy okres w 
twórczości poety, który zaczął od­
krywać głębsze treści życia.

Mozarta zagrał Zdzisław Salabur 
ski, kompozytora zaś włoskiego, Sa 
liariego — Stanisław Mroczkowski. 
Są to role trudne, ponieważ nie od­
twarzają właściwie ludzi, a jedynie 
pewne myśli Puszkina, szczególnie 
go wtedy nachodzące. Ze swej roli 
wywiązał się właściwie tylko Sala- 
bureki; nie był zły i Mroczkowski, 
ale nie oddał on dość plastycznie 
puszkinowskich wątpliwości, wtło­
czonych w słowa Sałieriego.

O co bowiem chodzi w tym cieka­
wym i bogatym w treść poetyckim 
dramacie? Salieri zastanawia się w 
nim, czy pierwszeństwo oddać pra­
cy czy natchnieniu, a jak powiedzie 
libyśmy to dziś: wyjątkowemu u- 
sposobieniu do twórczości w ¿ziedzi 
nie sztuiki. Jest to jeszcze inaczej 
mówiąc — problem twórczości świa 
domej i  nieświadomej: Mozart był 
samorodnym, spontanicznym geniu­
szem muzycznym, pełnym lekkości, 
ale i głębi, Salieri zaś rzemieślni­
kiem sztuki, który swoje kompozy­
cje oparł na „algebrze” .

Konflikt ten w cudownie oszczęd 
nym, lapidarnym i zarazem prze­
pięknym teikście poetyckim coraz 
się pogłębia, aż podsuwa Salierie- 
mu pomysł otrucia Mozarta. Wtedy 
padają słowa, które publiczność u- 
Chwyciła łatwo, jedyne prawie tak 
dobrze i  pewnie podane: Oto Mo­
zart pyta: — Czy geniusz i zbrod­
nia mogą iść w parze?” .
Pytanie to jest właściwie solą uitwo 
ru i wprowadza Puszkina w najgłęb 
szy nurt romantyzmu.

„Mozarta i Sałieriego” reżysero­
wał Wiłam Horzyca.

TEATR NOWY w Poznaniu te­
go samego wieczoru przedstawił 
współczesną sztukę rosyjską, Ana­
tola Sofronowa — „W  pewnym mie 
ście” . Jej tematyka, jak w omówio­
nym już przez nas „Makarze Du- 
brawa” , dotyczy aktualnych za­
gadnień powojennej odbudowy ra­
dzieckiego życia. Sztuka zbudowa­
na jest nadzwyczaj logiczni« wokół 
jednego tylko problemu: walki o 
plany architektoniczne przyszłego 
osiedla robotniczego „Zielony gaj” . 
W konflikcie starły saę dwie kon­
cepcje: Sitiepana Ratnikowa, prze­
wodniczącego Miejskiego Komitetu 
Wykonawczego, który w dłuższym 
okresie czasu proponował zbudo­
wanie osiedla o architekturze monu 
mentalnej i Aleksandra Gorbaczo­
wa, naczelnego budowniczego, któ­
ry  znów w okresie półrocznym prag 
nął wnieść osiedle, złożone z dom- 
ków jednorodzinnych.

zaspokojenia potrzeb mieszkanio­
wych robotników, koncepcja dlate­
go lepsza, że wyrażała prawdziwą 
troskę o człowieka.

Ten jeden problem, wprawdzie 
dla miasta bardzo istotny, ale nie­
mniej jeden, pokazał urzędowe ży­
cie miasta jak w przekroju. Zde­
maskował on Iwana Sorokina, na­
czelnika Miejskiego Wydziału Mie 
szkaniowego, odsłonił wszystkie błę 
dy Stiepana Ratnikowa, a z nimi 
pewne błędy ideologiczne, głównie 
ślepe uleganie architekturze Za­
chodu, wynikającej z innych niż ra 
dziedde koncepcji politycznych.

Główną postacią sztuki był wła­
ściwie Ratnikow w dobrej interpre­
tacji Bolesława Rosłana, ale uwagę 
widowni ściągnął na siebie przede 
wszystkim Kazimierz Wichniarz ja 
ko Iwan Fietrow, sekretarz Komi­
tetu Miejskiego WKP(b). Są to 
zresztą diwa zwierciadła rzeezywir 
stości, krzywe — to Ratnikow, wła­
ściwe — to Pietrow, który zdecydo­
wanie interweniując w skomplikowa 
ne i nieco zabagnione sprawy miej­
skie sprowadza je wreszcie na pro­
ste drogi.

Pióro Sofronowa jest bardzo 
sprawne i pewne swego rzemiosła, 
nie wymknęła się spod niego żadna 
niepotrzebna scena, rozpraszająca

uwagę widowni, skierowaną na pro­
blem sztuki, bliski i nam. Na przy­
kład Iwan Soroikin chcąc w pewnym 
domu przerobić klatki schodowe, ro 
zebrał stare schody, a nowych nie 
wybudował i  lokatorzy wchodzić mu 
sieli po drabinach. Ten sam czło­
wiek fantastycznie gospodarował 
przydziałem mieszkań i procentami 
wykonanego planu. Nie trudno o- 
ozywiście znaleźć odpowiednie ana­
logie w naszym życiu, choćby na­
wet i w Warszawie, jak pokazała 
to jedna z rozpraw sądowych o nie 
potrzebne rozebranie domu, zdaje 
się na ulicy Hożej.

, Ze sztdki Sofronowa widać, że 
walka o przyszłość rozgrywa się w 
Związku Radzieckim bardzo po­
myślnie. Okazuje się przy tym, iż 
największe niebezpieczeństwa gro­
żą ludziom nie tyle z zewnątrz, co 
właśnie z wewnątrz, z usposobienia, 
z ulegania własnym słabościom. 0 - 
fiarą samego siebie jest Stiepan Rat 
nikow; stał się on wygodny, zatracił 
czujność, zaczął z pominięciem 
spraw urzędowych smakować w do­
mu. Wytknął mu to w ostatniej roz 
mowie Iwan Pietrow, sekretarz Ko 
mitetu Miejskiego Partii, jeszcze 
raz podkreślając, jak wielkie zna­
czenie posiada treska o człowieka, 1 walu. 
a nie troska o siebie. j

Sofronow jest rzecznikiem praw­
dy, pokazał to w potraktowaniu 
swych bohaterów, którzy są nie ty l­
ko scenicznie prawdopodobni, ale 
wprost życiowo prawdziwi. Poza 
tym wprowadził on specjalną po­
stać, dziennikarkę Klaudię Bur- 
min, która walczy o prawdę nara­
żając się nawet na stratę ukochane­
go, Ostatecznie jednak zwycięża 
podwójnie, społecznie i w swym ży­
ciu osobistym. Stanowi to moralną 
atmosferę sztuki.

Aktorzy dobrze ją pojęli, nie 
wszystkim starczyło może sił na 
dość głębokie ujęcie roli, ale zespo­
łowo wypadli doskonalę. Trzeba jed 
nafc i kogoś wyróżnić, a mianowi­
cie Zofię Wierzejską jako matkę 
Burmin. Sztukę reżyserował Dre- 
wicz.

„W  pewnym mieście”  to dramat, 
który swą tematyką zastanowić po­
winien głębiej wszystkich naszyen 
dramatópisarzy. Teatr w Polsce wal 
czy przecież o nowy repertuar, nie­
stety, bez specjalnych sukcesów, a 
na przykładzie sztuk radzieckich wi 
dać, że zagadnienie to można roz­
wiązać dość szybko. Będzie to jed­
no z największych osiągnięć festi-

Tadeusz Sarnecki

Poprzez dokument do obrazu epoki

Zdecydoirana postawa 
delegatek na Kongresie

musi znaleźć swój w yraz w  realizacji 
w ytkn iętych  celów

Dokonane Zjednoczenie Stronnictw Ludowych, — to między in 
ttymi) jeszcze jeden krok naprzód na drodze do pełnej aktywizacji
kobiet wiejskich w odbudowie i przebudowie naszego kraju __
to przyśpieszenie realizacji zasad pełnego rzeczywistego równo­
uprawnienia pracującej kobiety na wsi.

Toteż z wielką radością powitały kobiety wiejskie historycz­
ny i doniosłej wagi, w życiu ludu pracującego wsi, akt Zjedno­
czenia Ruchu Ludowego w Polsce.

Na ekrany wszedł ostatnio pierw 
szy długometrażowy film  doku­
mentalny — „Szeroka droga" —»- 
film  o Trasie W — Z, wyróżniają- 
jący się pod wielu względami z 
dotychczasowej naszej produkcji.

Nowością było już samo założe­
nie filmu — próba stworzenia mo 
nografii wielkiego przedsięwzięcia 
urbanistycznego stolicy — budo­
wy wielkiej arterii przelotowej 
Wschód — Zachód.

Film powstawał wraz z Trasą. 
Ekipa realizatorska przebywała 
stale na budowie, uczestniczyła w 
naradach aktywu budowniczych, 
notowała na taśmie główne mo­
menty budowy.

Ciekawe były również dzieje re­
alizacji samego filmu. Pierwotna 
koncepcja scenariusza, składające 
go się z 7 epizodów, będących o- 
powiadaniem 7 ludzi, pracujących 
na Trasie — okazała się w czasie 
realizacji nie do utrzymania.

Problem Trasy W — Z stał się 
zagadnieniem nowego, socjalistycz 
nego stosunku do pracy, nowych 
socjalistycznych metod pracy, stał 
się sprawą nowego człowieka — 
świadomego budowniczego socjali 
stycznej przyszłości Polski. Gdy­
by więc realizatorzy filmu pozo­
stali przy pierwotnej koncepcji — 
powstało by dzieło fałszywe, film 
musiał zająć się przecież sprawą 
zasadniczą — zagadnieniem czło­
wieka.

Nad realizacją pracował szeroki 
kolektyw — ekipa realizacyjna z 
reż. Gordonem, doradcy z BOS-u, 
redakcja, operatorzy i  montażyści 
PKF. W rezultacie film  „Szeroka

Zwyciężyła koncepcja szybszego droga“ powstał tak, jak bywają

zrealizowane film y montażowo-pu 
blicystyczne: stał się dziełem całe­
go zespołu.

Z dziejów tej realizacji wynikły 
wady i zalety filmu.

Wielką zaletą jest zasadniczo 
słuszna i prawdziwa linia ideolo­
giczna scenariusza, bezpośredniość 
i realizm zdjęć i niewątpliwie b li­
skie zespolenie filmu z problema­
mi Trasy W — Z. Poważnym na­
tomiast brakiem jest niedostatek 
materiału zdjęciowego do pełnego 
uzasadnienia koncepcji scenariu­
sza i wynikająca śtąd pewna goło 
słowność komentarza, jak i brak 
wyjaśnienia niektórych szczegól­
nie ciekawych scen filmu.

Pomimo tych niedociągnięć film  
„Szeroka droga“ jest osiągnięciem 
pozytywnym i pożytecznym. Daje 
właściwe perspektywy znaczenia 
budowy Trasy W — Z, pokazuje 
od słusznej strony socjalistycznej 
troski o człowieka, koncepcję bu­
dowy Trasy, przedstawia Trasę 
jako szkolę socjalistycznych metod 
budownictwa.

Widzimy w nim również rolę 
Partii, rozwój i znaczenie współ­
zawodnictwa pracy, bohaterską 
solidarność warszawskich trasowi 
czów t hutników śląska, uczestni­
czących w dramatycznej walce z 
czasem i trudnościami o termino­
we wykonanie robót.

Po raz pierwszy w polskiej pro 
dukcji dokumentalnej postawione 
zostały jasno i zdecydowanie per­
spektywy budownictwa socjalisty­
cznego w Polsce, po raz pierwszy 
powstał film  o wyraźnym party j­
nym obliczu. Patrząc na „Szero-

»
Nowy numer czasopisma 

O Trwały Pokój, o Demokrację Ludową «
Organ Biura Informacyjnego Par­

t i i  Komunistycznych i  Robotniczych
zawiera nast. artykuły:

A rtykuł wstępny pt. „Udarem­
nić spisek agresorów przeciwko po­
kojowi, życiu i wolności narodów!” 
wskazuje, że świat kapitalistyczny 
zdąża do nieuchronnej zagłady. Da! 
szy wzrost potęgi ZSRR, rozwój po 
lityczny i gospodarczy krajów demo 
kracji ludowej, historyczne zwycię­
stwo chińskiej rewolucji ludowej, 
powstanie Niemieckiej Republiki De 
mokratycznej, wzrost siły partii ko­
munistycznych i dalszy wzrost ru­
chu obrońców pokoju — wszystko 
to świadczy o niewątpliwych sukce­
sach obozu socjalistycznego. W ob­
liczu zaostrzającego się kryzysu ca­
łego systemu kapitalistycznego — 
imperialiści widzą ratunek jedynie 
w przygotowywaniu nowej wojny.

Czasopismo zamieszcza skrót ste­
nogramu referatu i przemówienia 
końcowego, przewodniczącego PZPR 
Bolesława Bieruta — na trzecim ple 
num KC Polskiej Zjednoczonej Par­
t ii Robotniczej, podkreślając zwła­
szcza te ustępy, w których Bierut 
nakreślił podstawowe zadania partii 
w dziedzinie wzmożenia czujności 
rewolucyjnej.

Czasopismo zamieszcza również 
artykuł Jacques Duclcs, sekretarza 
KC Komunistycznej Partii Francji, 
pt. : „Jedność działań w walce o 
chleib, pokój i wolność” .

W artykule tym Duolos piętnuje 
rozłamową działalność przywódców 
francuskiej partii socjalistycznej, 
Wynikiem ich zdrady jest rażące 
obniżenie się stopy życiowej fran­
cuskich mas pracujących.

A rtykuł Judina pt. : „K lika Tito

ostatecznie zdemaskowana jako bań 
da faszystów, morderców i szpie­
gów” , wskazuje w oparciu o niezbi­
te fakty i obszerny materiał staty­
styczny, że Jugosławia stała się o- 
statecznie kolonią i bazą strategicz­
ną imperializmu anglo - amerykań­
ski ego. W warunkach policyjno-fa- 
szystowskiego reżimu Tito .robotni­
cy zmniejszają wydajność swej pra­
cy, a w tym stanie rzeczy, gospo­
darka Jugosławii znalazła eię w śle­
pym zaułku. ’

Sekretarz generalny Węgierskiej 
Partii Pracujących — Rakosi, w ar­
tykule pt.: „Węgry trwałą twierdzą 
frontu pokoju”  — stwierdza, że li­
kwidacja bandy Rajka zadała cios 
planom podżegaczy wojennych, nie 
mniej jednak niebezpieczeństwo ist­
nieje nadal i wymaga wzmożenia 
czujności.

ką drogę“ , nie możemy mieć wąt­
pliwości, że jesteśmy w demokra­
tycznej, ludowej Polsce, gdzie kia 
sa robotnicza pod wodzą marksi­
stowsko-leninowskiej Partii budu­
je socjalizm. Na tym polega właś 
nie wychowawcze j mobilizujące 
znaczenie filmu. Trasa W — Z jest 
dumą całej Polski, jest przedmio­
tem zainteresowania i radości każ 
dego uczciwego obywatela. Film 
pokazuje, w jakich warunkach bu 
dowa Trasy stała się możliwa, kto 
ją budował, z jakich przesłanek 
ideologicznych wyrosła Trasa.

„Szeroka droga“ pokaże miesz­
kańcom polskich miasteczek i wsi 
osiągnięcia socjalistycznego budów 
nictwa w Warszawie, uprzytómni 
śląskiemu hutnikowi znaczenie je­
go wysiłku dla odbudowy kraju, 
zachęci warszawskiego robotnika 
do dalszych rekordów na Murano 
wie i przy Centralnym Domu,

„Szeroka droga“ jest filmem, 
który mimo wielu niedociągnięć 
spełnia postulat realizmu socjali­
stycznego. (w)

Rzeczowe wypowiedzi delegatek, 
reprezentujących licznie gromady 
i gminy na Kongresie, wykazały, 
że zagadnienie udziału kobiet wiej 
skich w życiu społeczno-politycz­
nym stopniowo przestaje być pro 
blemem w Polsce Ludowej.

W  dyskusji obok kobiet, pracu­
jących na swoich mało czy śred­
niorolnych gospodarstwach, za­
bierała głos kobieta-wójt, przewo­
dnicząca Gminnej Rady Narodo­
wej, kobieta-prezes Gminnego Za­
rządu ZSCh, działaczka społeczna, 
instruktorka KG ZSCh, nauczyciel 
ka i  in. Kobiety te reprezentowały 
sobą szeroki już wachlarz zainte­
resowań ogółu kobiet wiejskich ży 
ciem tak gospodarczym, jak i poli 
tycznym.

Oceniając właściwie dotychcza­
sowe zdobycze Polski Ludowej, de 
legatki wykazały pozostałości u- 
stroju kapitalistycznego na wsi, 
przeciwko którym trzeba prowa­
dzić jak najostrzejszą walkę, wska 
zywały drogi, którym i należy kro 
C2yć do osiągnięcia zupełnego zwy­
cięstwa, Na Czoło wysunięte zo­
stało zagadnienie walki o pokój, 
sojusz robotniczo-chłopski, przebu 
dowa ustroju rolnego — niosąca 
kobiecie całkowite wyzwolenie, l i ­
kwidująca raz na zawsze wyzysk 
i niesprawiedliwość na wsi.

Ta patriotyczna, mocna i 
zdecydowana postawa delega­
tek na Kongresie Jedności Ru 
chu Ludowego musi znaleźć 
swój wyraz w realizacji wy­
tkniętych celów. Słowa powin 
ny znaleźć poświadczenie w 
konkretnych czynach, których 
wyrazem będzie większa niż 
dotychczas mobilizacja i akty­
wizacja kobiet wiejskich w 
walce z zacofaniem, wyzy­
skiem ną wsi i w  przebudowie 
wsi.

Miernikiem pracy na tym 
odcinku będzie rosnąca liczbr 
kobiet w zarządach spółdziel­
ni produkcyjnych i w komi­
tetach założycielskich tychż' 
spółdzielni, w grupach hodow 
Ców i plantatorów, w zespo-
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WSZYSTKICH S K L E P A C H  

I  HURTOWNIACH P. C. K-

Zamówienia zbiorowe wszelkich Instytucji przyjmują 
wszystkie placówki PAŃSTWOWEJ CENTRALI HAN  
DLOWEJ na terenie całego kraju. Paczki mogą by;
->kże z e s t a w i a n e  stosownie do życzeń nabywców
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lach współzawodnictwa w rol­
nictwie.
O wynikach pracy naszej na tym 

odcinku decydować będzie liczba 
przodownic społecznych na wsi — 
kobiety wiejskie wysunięte na sta 
nowiska sołtysów i wójtów, prze­
wodniczących Gminnych Rad Na­
rodowych, prezesów i sekretarzy 
gminnych zarządów Z. S. Ch. 
Uwagę naszą zwrócić musimy 
na większy niż dotychczas udział 
kobiet w gminnych zarządach 
spółdzielni „Samopomoc Chłop­
ska“, w komitetach rodziciel­
skich i w komitetach do walki z 
analfabetyzmem.

Nie na tym jednak kończy się 
rola aktywu ZSL.. Drugim czyn­
nikiem, który dodatnio wpłynie na 
aktywizację kobiet, będzie stała o- 
pieka i pomoc, okazywana przez 
komórki organizacyjne uzyskują, 
cym awans społeczny kobietom w 
sprawowaniu ich obowiązków. Na 
tym etapie pracy należy poświę­
cić więcej uwagi działającym na 
terenie wsi organizacjom społecz 
nym, które niosą pomoc dziecku 
i kobiecie wiejskiej.

Towarzystwo Przyjaciół Dzieci, 
Stacje Opieki nad Matką i Dziec­
kiem, przedszkola i dziecince na 
wsi, rozyTiązanie problemu położ­
nych gminnych powinno budzić 
większe niż dotychczas zaintere­
sowanie działających na terenie 
wsi komórek partyjnych, instytu­
cji społeczno - gospodarczych i 
czynników administracyjnych.

Aby dokonać pełnej realiza-
cji wytyczonego na Kongresie

programu, aktyw partyjny 
ZSL musi przede wszystkim 
uporządkować zagadnienie pra 
cy i awansu społecznego ko­
biet w swoich szeregach.

Nie może być wypadku, aby 
w komitetach ZSL, na wszyst 
kich szczeblach organizacyj­
nych, nie zasiadały także ko­
biety, które postawą swoją i 
pracą w pełni na to zasłużyły. 
Z poważnymi,osiągnięciami, ale 

jeszcze z większymi zamierzenia­
mi, odnośnie pracy kobiet w ie j­
skich, wchodzimy jako Zjednoczo 
ne Stronnictwo Ludowe na nowy 
etap pracy, który zostanie uwień­
czony realizacją planu 6-let.mego. 
Realizacja naszych zamierzeń do­
kona się tym szybciej, im większe 
masy kobiet wiejskich wezmą 
czynny współudział w jego wyko- 
nanju H. Murawska.

KRO NIKA
K U L T U R A L N A

Bydgoskie Towarzystwo Lekar­
skie dla uczczenia pamięci w iel­
kiego uczonego rosyjskiego, Iwa na 
Pawiowa, odbyło uroczyste po­
siedzenie, na którym prof. dr Lu­
dwik Zembrzuski omówił działal­
ność naukowy, tego uczonego, a 
dr Napoleon Baniewicz zasadni­
cze rysy prac Pawłowa, szczegól­
nie w zakresie funkcji mózgu.

+
Nakładem czeskiego wydawnic<■ 

twa „V. Smidt" ukazał się wybór 
poezji Leopolda Staffa w przekła 
dzie Jarosława Zauady pt. „ Tra- 
gicka f a l an ga Zb i ó r  ten poprze­
dzony jest słowem wstępnym tłu ­
macza i poety. W Pradze wydaw­
nictwo „Swoboda" wydało jeszcze 
wybór poezji Juliana Tuwima w 
przekładzie J. Pilarza pt. „Slouem 
do Krve". Zbiór poprzedza obszer 
ne studium o Tuwimie, napisane 
przez K. Krejczńgo.

■ +
Jedno z najpoważniejszych wy­

dawnictw fińskich — „Werner 
Sóderstrón" ukończyło „Chłopów" 
Władysława Reymonta. Dwa pier­
wsze tomy wyszły już przed kilku 
laty. Obecnie ukazał się tom I I I  
i IV.
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Zrzeszenie Uprairy Ziemi to pomoc sąsiedzka 
rozminięta i poddana kontroli społecznej
Istnieją w Polsce trzy rodzaje spółdzielni produkcyjnych na wsi: 

1) Zrzeszenie Uprawy Ziemi, 2) Rolnicza Spółdzielnia Wytwórcza 
i  3) Rolniczy Zespół Spółdzielczy. Każdy rodzaj różni się znacznie od 
drugiego, a chłopi, decydując o przystąpieniu do spółdzielni mogą wy­
brać taki, jaki im najbardziej odpowiada.

Nasz artykuł poświęcimy pierw­
szemu rodzajowi, t j.  Zrzeszeniu U- 
prawy Ziemi.

Zrzeszenie rozwija i poddaje kon 
tro li społecznej oraz planowemłi go­
spodarowaniu dobrze znaną na wsi 
formę współdziałania, t j. pomoc są 
siedzką.

CEL ZRZESZENIA
Chłop, wstępując do Zrzeszenia, 

włącza swój grunt do wspólnej u- 
prawy, nie tracąc własności grun­
tu, tak zresztą, jak i we wszystkich 
innych typach spółdzielni produkcyj 
nyeh- Wspólna praca na wspólnie i- 
prawianej ziemi ma r.a celu wyko­
rzystanie traktorów, maszyn i na­
rzędzi rolniczych, jakich się nie da 
zastosować w drobnym gospodar­
stwie, ma dalej na celu stosowanie 
racjonalnego płodozmianu i podnie­
sienie wydajności pracy, a wraz z 
tym dochodowości gospodarstwa 
rolnego i dobrobytu chłopów.

Chłopi, organizując Zrzeszenie 
Uprawy Ziemi, decydują sami czy 
łączą grunty tylko dlatego, żeby 
ułatwić i potanić samą orkę i za­
siew, czy też zamierzają wprowa­
dzić jeszcze racjonalny płodo'zmian, 
czy wreszcie Zrzeszenie obejmuje

całość prac rolnych: wspólną upra­
wę, zasiewy, wprowadzenie płodo- 
zinianu i wspólny zbiór.

Przystępujący do Zrzeszenia włą 
cza do wspólnej uprawy wszystkie 
swoje grunty orne z wyjątkiem 
działki przyzagrodowej w rozmia­
rach ustalonych przez Ogólne Ze­
branie, Jeśli''jednak posiada ziemię 
w kilku kawałkach, Ogólne Zebra­
nie Członków Zrzeszenia może po­
zwolić na włączenie tylko części

gruntów, znajdujących się w pobli­
żu gruntów Zrzeszenia.

Wspólne grunty orne. uprawia, się 
wspólnymi silami członków bądź 
przez cały rok, bądź tylko w nie­
których pracach zależnie od tego ja 
ki typ Zrzeszenia został przyjęty. 
Każdy z członków obowiązany jest 
wykonać rocznie tyle pracy, ile wy’ 
maga obróbka jego ziemi włączonej 
do wspólnej uprawy. Rodziny mniej 
liczne mogą korzystać z pomocy są­
siedzkiej rodzin liczniejszych — 
lecz rozliczeń z tego tytułu dokona 
je Zarząd Zrzeszenia.

Każdy z członków spółdzielni 
jest zobowiązany dostarczyć na­
sion i sadzeniaków do zasiewów, a

W olne gospodarstwa 
na Ziemiach Zachodnich

Władze osiedleńcze wprowadziły 
w ciągu roku bież. na gospodarstwa 
rolne na Ziemiach Zachodn'ch 22.700 
chłopskich rodzin bezrolnych i mało 
rolnych.

Rodzinom osiedlonym Państwo 
przyszło z wydatną pomocą, udzie­
lając z kredytów Państwowego Pla 
nu Inwestycyjnego na rok 1949 — 
pożyczek na zakup koni w wysokoś 
ci do 110 tys. zł i pożyczek na za. 
kup krów w wysokości do 80 tys, zł 
na rodzinę. W wyniku tej akcji pięć
i pół tysiąca rodzin otrzymało po­

życzki na zakup koni i ck. 1 
tys. rodzin — pożyczki na 
krów.

Osiedlając się na. Ziemiach Za­
chodnich rodziny chłopskie otrzymu 
ją ponadto bezzwrotne zapomogi (do 
tacje) po 10 tys. zł na rodziną. Na 
ten cel preliminowano ogółem ok. 
103 mil zł.

Rodziny chłopskie, które do końca 
grudnia br. osiedlą się na Ziemiach 
Zachodnich, mogą uzyskać jeszcze 
pożyczki na zakup inwentarza żywe 
go, w wysokości 190 tys. zł-

do uprawy i sprzętu użyczać swo­
ich maszyn i inwentarza — oczywi­
ście za wynagrodzeniem, które usta 
la Ogólne Zebranie.

Gdy idzie o obornik, to w przy­
padku, gdy statut Zrzeszenia prze­
widuje, że każda rodzina sprząta ze 
swej. działki, obornik każdy daje 
na swoje pole. Jeśli jednak wszyscy 
sprzątają wspólnie i dzielą się plo­
nami, wtedy obornik odstępuje się 
Zrzeszeniu za wynagrodzeniem, u- 
stalonym przez Ogólne Zebranie.

PODZIAŁ PLONÓW
Bardzo ważną jest sprawa po­

działu plonów. Tu istnieją dwie mb 
żliwości: ^

1) każda rodzina dokonuje sprzę­
tu ze swsgo poją (przy uprawie o- 
znaćza się wtedy’ granice wiechami, 
palikami itp.);

2) sprząta się wspólnie, a plony 
dzieli między członków zależnie od 
wielkości gospodarstwa oddanego

zakup wspólnej uiprawy. W drugim wy 
padku dla ułatwienia rozrachunku 
ze względu na różną jakość ziemi 
przelicza się ziemię na „hektary 
przeliczeniowe” , tzn. na hektary o 
średniej wydajności w’ danej okoh- 
cy.

Wtedy też następuje rozliczanie 
między członkiem a Zrzeszeniem za 
pomoc sąsiedzką,- za maszyny, za 
dostarczony obornik i wszelkie 
wspólne wydatki uchwalone przez 
Ogólne Zebranie.

900 milionów zł kredytu 
na nawozy sztuczne

i  pół

Spółdzielcze Ośrodki Maszynowe
zabezpieczają sprzęt rolniczy

Po zakończeniu prac polnych, troską każdego Spółdzielczego 
Ośrodka Maszynowego jest konserwacja narzędzi i maszyn rol­
niczych. Gruntowny przegląd maszyn i ich części zamiennych, 
celem ustalenia, które z nich wymagają remontu we własnych 
warsztatach, bądź też przez Techniczną Obsługę Rolnictwa — to 
czynność, której dokonały SOM-y, dbające o to, by cały zestaw 
ich maszyn pracował w wiosennej akcji siewnej.

— Kilka kołków i żerdziSprawa umieszczenia maszyn na 
zimę pod dachem różne znalazła 
rozwiązanie. Niektóre Gminne Spó 
dzielnie, zwłaszcza w wojewódz­
twach zachodnich, posiadają wła­
sne szopy i zabezpieczenie maszyn 
SOM-u przed opadami atmosfery­
cznymi jesienią i w zimie — nie 
jest dla nich żadnym problemem. 
Spotykamy i takie SOM-y, które 
umieściły maszyny na klepiskach 
u sąsiadujących z Gminną Spół­
dzielnią rolników.

Jadąc drogą z Warszawy w kie 
runku Katowic, możemy zobaczyć 
na podwórzach niektórych spół­
dzielni maszyny nieokryte, na któ­
rych pełno biota. Nie trzeba chy­
ba nikomu tłumaczyć, że kierow­
nictwo takiej spółdzielni czy 
SOM-u — jest marnotrawcą mie­
nia społecznego.

Przy tej samej szosie spotykamy 
jednak i takie Gminne Spółdziel­
nie, które w sposób najwłaściw­
szy rozwiązały brak stałych po­
mieszczeń na maszyny SOM-u. O- 
krywają one młocarnie, siewniki, 
try jery i inne maszyny przenośny 
mi daszkami z prasowanych płyt 
słomianych.

W Sękowicach, koło Zawiercia, 
pytamy kierownika SOM-u o koszt 
takich daszków.

oraz
kilkadziesiąt kilogramów słomy 
zabezpiecza nam cały zestaw ma­
szyn. Wypożyczenie prasy do wy 
robu płyt słomianych z Powszech­
nego Zakładu Ubezpieczeń Wzaje­
mnych, materiał i robocizna ko­
sztują 3.000 zł — odpowiada kie­
rownik.

W toku dalszych wyjaśnień do­
wiadujemy się, że produkcja płyt 
słomianych jest prosta i łatwa i 
że płyty te są materiałem ognio­
odpornym wskutek wyprawy, jaką 
posiadają po stronach zewnętrz­
nych.

Deski z takich płyt stanowią 
trwale zabezpieczenie dla maszyn. 
Pamiętać jednak należy o tym, 
aby nie osłaniać jednym daszkiem 
kilka maszyn, z pracy których ko 
rzysta się w różnych porach roku, \ 
gdyż maszyny służą jako oparcie * 1 
do konstrukcji daszka i przy usu- j 
nięciu jednej maszyny trzeba bo- ' 
zebrać daszek, a tym samym po­
zostałe maszyny pozbawić osłony.

Dobre przymocowanie drutem 
płyt do żerdzi i żerdzi do maszyn 
zapewni nam to, że nawet silny 
Wiatr nie przewróci daszka.

Na przykładach SOM-u w Sęko 
wicach i przy wielu innych Gmin-

t.ych Spółdzielniach widzimy, że 
sprawę pomieszczenia dla maszyn 
w zimie można stosunkowo, łatwo 
i tanio rozwiązać, nie używając do 
budowy takich materiałów, jak ce 
ment, deski, drzewo, czy blacha, 
które potrzebne są w tej chwili 
przede wszystkim do budowy za­
kładów przemysłowych i domów 
mieszkalnych.

Trochę pomysłowości i mały na 
kład pieniężny mogą trwale chro­
nić przed działaniami atmosferycz 
nymi narzędzia i maszyny w Spół 
dzielczych Ośrodkach Maszyno­
wych. Cci.

PODATEK NIŻSZY O 30 PROC.
Podatki płacą członkowie sami, 

wymiar jest oparty na własność 
gruntowej członka. Należy podkreś 
lic, że wymiar podatku dla człon­
ków Zrzeszenia obniża się o 30 pro­
cent. O 30 procent zmniejsza sę 
również wkład oszczędnościowy na 
POR.

Członkiem Zrzeszenia może zo­
stać każdy rolnik, który ukończył 
18 lat i posiada gospodarstwo. 
Przyjęcie niezdolnego do pracy rol­
nika uzależnione jest od zatwier­
dzenia Centrali Rolniczej Spółdziel 
ni. Członkami nie mogą być osoby 
znane jako wyzyskiwacze.

AYładzami Zrzeszenia jest ogól­
ne zebranie członków (zwoływane 
co najmniej raa na miesiąc) oraz 
Zarząd Zrzeszenia wybierany na je 
den rok w składzie 3—5 osób.

(m)

Państwowy Bank Rolny urucho­
mił w grudniu br. 900 mil. zł kredy, 
tów na zakup nawozów sztucznych 
na wiosennne zasiewy- dla mało i 
średniorolnych chłopów. Kredyty te 
udzielane są rolnikom za pośredni­
ctwem gminnych kas spółdzielczych 
lub miejscowych oddziałów Państwo 
wego Banku Rolnego.

Rolnicy, którzy chcą otrzymać kre 
dyt na nawozy powinni do 1 marca 
1950 r. (na Ziemiach Zachodnich do 
15 kwietnia 1950 r.) złożyć do za. 
rządów gminnych ZSCh odpowiednio 
umotywowane podania o kredyt. Po 
zaopiniowaniu podań przez zarząd

gminny ZSCh, zostaną one przesłane 
do gm. kas spółdzielczych, które wy* 
dadzą gminnym spółdz. zlecenia wy­
dania nawozów.. Dla zabezpieczenia 
kredytu, przy odbiorze, rolnik, lub 
ktoś z jego rodziny czy sąsiadów o- 
bowiązany jest podpisać skrypt dłuż 
ny. Oprocentowanie kredytu dla in_ 
dywidualnego rolnika wynosi 6,5 
procent.

W celu umożliwienia sfinansowa­
nia i terminowego dokonania zamó. 
wień, przypadających ilości nawo­
zów sztucznych PBR uruchomił dla 
gminnych spółdzielni kredyt obroto­
wy w wysokości 4 miliardów zł.

Zjazd delegatom CSS 
14 i 15 grudnia br. m Warszawie

W dniach 14 i 15 grudnia br. od. 
będzie się w Warszawie Zjazd Dele 
galów Spółdzielni Spożywców „Spo­
łem” . Weźmie w nim udział 197 de 
legatów (jeden delegat reprezentuje 
10 tys, członków), wybranych na o. 
kręgowych zgromadzeniach spółdziel 
ni spożywców w listopadzie. Będzie 
to pierwszy statutowy Zjazd Centra­
li Spółdzielni Spożywców.

Centrala Spółdzielni Spożywców 
powstała 1.7,48 r. w wyniku przebu 
dowy struktury spółdzielczości pol­
skiej. Stanęły wtedy przed Centralą 
trzy zasadnicze problemy: 1) zwią. 
zanie się z robotniczymi masami, a 
szczególnie z ich ruchem politycznym 
i zawodowym, 2) konsolidacja spół­
dzielni spożywczych i fabrycznych i 
3) włączenie się do narodowego pla. 
nu gospodarczego.

Liczba członków spółdzielni spo­
żywców wzrasta z dnia na dzień. W 
ciągu 10 miesięcy rb. przybyło ich 
ponad 400 tys., osiągając na 1 l i ­
stopada 1.811 tysięcy członków. 
W pierwszym półroczu 1949 r. Ko­
misja Centralna Związków Zawodo. 
wych łącznie z CSS przeprowadziła 
werbunek 400 tysięcy związkowców 
do spółdzielni spożywców. Miało ło 
duże znaczenie dla rozwoju gospodar 
czego spółdzielni.

Drugim czynnikiem rozwojowym 
była akcja konsolidacyjna tj. łącze­
nie małych spółdzielni w jednostki 
duje. Np. w Warszawie zamiast 30 
spółdzielni — powstała 1, a na Ślą 
sku zamiast 150 tylko 9 spółdzielni. 
Obecnie istnieje ogółem 448 spół. 
dzielni spożywców.

Konsolidacja spółdzielni przyczyni

la się do usprawnienia pracy apara 
tu i umożliwiła włączenie spółdziel­
czości spożywców do planu państwo 
wego.

W tych warunkach następuje b, 
szybka rozbudowa sieci handlowej, 
również szybko wzrastają obroty 
spółdzielni spożywców,

W ciągu ostatnich 10 miesięcy przy 
były 2684 sklepy spółdzielcze, któ­
rych ogółem istnieje 11766.

Z zestawienia I I I  kwartału br. t  
odpowiednim obrazem 1948 r. wyni­
ka 100 proc. wzrost obrotów spół. 
dzielni spożywców. Obecnie zaspoka 
jają one około 40 proc. ogólnego 
spożycia w miastach.

Ważną pozycję stanowią piekar­
nie i masarnie spółdzielcze. Spół. 
dzielnie spożywców prowadzą 680 
gospód i  stołówek, wydających dzień 
nie 200 tysięcy obiadów.

Mimo poważnych sukcesów gospo. 
darczych przed spółdzielczością spo 
żywców stoi jeszcze szereg poważ­
nych zadań, a więc sprawa gospód, 
sprzedaży warzyw i owoców, rozbu 
dowy piekamictwa itp.

Ważne jest dalsze usprawnienie 
pracy aparatu na drodze współzawod 
nictwa oraz przede wszystkim kwe. 
stia wyszkolenia personelu. Szybki 
wzrost liczby pracowników (ponad 
83 tysiący) spowodował szereg trud 
ności.

Zjazd Delegatów nie tylko podsu 
mu je dotychczasowe osiągnięcia lecz 
niewątpliwie wzniesie nowe elementy 
do walki o dalsze usprawnienie apa­
ratu spółdzielni spożywoów.

Wzrasta siła nabywcza wsi 
Poprawia się z roku na rok zaopatrzenie

N o ire  spółdzielnie produkcyjne
u j  p o m .  j a r o s ł a w s k i m

W ramach Czynu Kongresowego 
chłopi powiatu jarosławskiego (woj. 
rzeszowskie) założyli 2 spółdzielnie.
W Wietlinie przystąpiło do spółdziel 
ni 25 rolników, posiadających 130 
ha ziemi, a w Wysocku 38 rolników, 
którzy wnieśli do spółdzielni 160 ha 
ziemi. Poza tym do spółdzielni w La 
szkach zapisało się 37 rolników ze 
170 ha ziemi.

Wśród chłopów pow„ jarosławskie 
go wzrasta zrozumienie, te droga do 
dobrobytu wsi i jej mieszkańców wie 
dzie tylko przez spółdzielczość pro­
dukcyjną, że spółdzielczość produk. 
cyjna usunie na wsi wyzysk

Dowodem tego zrozumienia jest 
fakt, że prócz trzech wymien cnych 
spółdzielni prowadzone są prace nad
zorganizowaniem spółdzielni p.-jduk kol. Demidowicz i kol 
cyjnej w Sośnicy, gdzie zadeklaro­

wało już przystąpienie do spółdziel 
ni 20 gospodarzy, w Niemowieach 
— 26, w Cieplicach —- 1? rolnic,™, 
W wielu innych wsiach powiatu pra 
ce organizacyjne spółdzielni produk 
cyjnych dzięki ścisłej współpracy 
partii politycznych i dużemu zainte 
reso-waniu bezpartyjnych, posuwają 
się szybko naprzód. Do spółdzielni 
bardzo chętnie i masowo przystępu­
ją chłopi małorolni.

Wśród ludowców przodują w pra 
cy Koynard Julian ze Sośnicy, Du­
dek Jan, wójt w Sieniawie, Mazur 
Tadeusz, wójt w Roźwienicy, Obłoża 
Jan z Wysocka i inni.

Z ramienia powiatowego komitetu 
ZSL kieruje pracą na tym odcinku

Pytlowa Ja. 
Kw.

Wzrost produkcji rolnej zarówno roślinnej, jak i zwierzęcej, 
przy stałych, opłacalnych cenach na artykuły rolnicze, rozszerza­
nie z roku na rok kontraktów rolniczych, które obejmują najbar­
dziej dochodowe dla drobnego rolnika uprawy i hodowle, wielo­
stronna pomoc ze strony państwa dla mało- i średniorolnych chło­
pów — wszystka to sprawia, że wzrasta z roku na rok dobrobyt 
wsi, a z nim i jej siła nabywcza.

Bośnie również z roku na rok masa towarów przemysłowych 
w związku ze wzrostem produkcji przemysłowej, dzięki czemu 
wieś może kupować obecnie o wiele więcej artykułów przemysło­
wych, niż przed dwoma iaty czy w roku zeszłym.

Świadczy o tym najbardziej wy­
mownie stały wzrost obrotów spół­
dzielni Samopomocy Chłopskiej,

W ciągu pierwszych sześciu mie­
sięcy 1949 roku zakupiła w:eś w 
tych spółdzielniach towarów prze­
mysłowych już z® sumę o 4 m-l-ac- 
dy 300 milionów zł większą od tej, 
jaką wydano na podobne zakupy w 
przeciągu 12 miesięcy ubiegłego ro­
ku.

Samych tylko materiałów włó­
kienniczych i konfekcji zakupiła 
wieś w pierwszym półroczu tego ro 
ku trzy razy tyle, co przez cały rok 
1948, cuikru prawie cztery razy ty­
le, obuwia zaś i węgla dwa razy ty ­
le, oo w tym samym okresie ubieg­
łego roku.

A do tego trzeba przecież doli­
czyć jeszcze towary zakupywane 
przez chłopów w spółdzielniach spo 
żywców, sklepach państwowych i 
sklepach prywatnych.

Ponieważ zaś wieś kupuje naj­
więcej dopiero na jesieni po . zbio­
rach, można z całą pewnością stwier 
dzić, że zakupy przez wieś artyku­
łów przemysłowych w roku bieżą­
cym w porównaniu z rakiem ze­

szłym wzrosły co najmniej trzykrjt 
j nie.
| Są to fakty bardzo dodatnie, 
świadczące wyraźnie o Stałej po­
prawie sytuacji materialnej wsi w 
Polsce Ludowej i tak różne od sta- 

, nu przedwojennego, kiedy z roku na 
rok wskutek wzrastającej nędzy 
podstawowych mas chłopskich ma­
lała ich siła nabywcza.

Widać z tego stałego wzrostu za 
kupów wsi, jak wielką i pożyteczną 
rolę spełniają spółdzielnie gminne, 
które dzięki coraz gęstszej sieci pun 
któw sprzedaży docierają coraz le­
piej z towarem do rolnika.

W chwili obecnej spółdzielczość 
wiejska posiada: sklepów art. mie­
szanych — 15.430, włókienniczych 
— 686, skórzanych — 399, artyku­
łów gospodarstwa domowego — 
32, żelaznych — 650, meblowych — 
5, piekarskich — 653 i masarskich— 
969. Ponadto gminne spółdzielnie 
Samopomocy Chłopskiej i PZGS 
prowadzą: 2.100 składów opalo­
wych, 2262 składy materiałów bu- 
dowlanych, 3903 składy nawozów 
sztucznych, 332 składy naftowe 
i 107 składów drzewa i tarcicy.

Ogółem spółdzielczość samopo­
mocowa posiada w tej chwili 18.829 
punktów sprzedaży detalicznej o- 
raz 7804 składy, w których sprze­
daje się towary masowe.

Gdybyśmy podzielili liczbę skle­
pów spółdzielczych przez liczby 
gmin i gromad wiejskich, to wypa­
dło by, że na gminę znajduje się 6 
sklepów lub punktów sprzedaży, a 
na każde dwie gromady jeden.

W rzeczywistości tak jeszcze nie 
jest, bo sieć handlowa spółdzielni 
Samopomocy Chłopskiej nie jest je­
szcze równomiernie rozłożona w ca 
łym kraju.

Wiele jest zwłaszcza w woj. 
wschodnich wsi, gdzie ludność nie 
może się jaszcze na miejscu zaopa­
trywać w potrzebne jej artykuły 
przemysłowe i musi nieraz odbywać 
wielokilometrowe wędrówki, aby na 
być sól czy zapałki.

Dlatego też stoją przed nami w 
roku 1950 dwa pilne zadania:

1 zwiększyć sieć punktów sprze­
daży na wisi tak, aby w każdej 

gromadzie był co najmniej jeden 
sklep z artykułami mieszanymi ( f i­
lia), a w każdej gminie co najmniej 
jeden wielki sklep wielooddziałowy 
o. pełnym asortymencie towarów o- 
raz sklepy łwanżowe (włókienni­
cze, piekarskie, masarskie itp .);

2 rozwinąć odpowiedzialną rolę 
komitetów członkowskich, które 

powinny czuwać nad tym, aby ros­
nąca. z roku na rok masa towarów 
przemysłowych trafiała ńa wsi prze 
de wszystkim do rąk chłopów mało- 
i średniorolnych oraz robotników 
rolnych, a nie była przechwytywa­
na przez bogaczy wiejskich i speku 
lantów.

s. c.

Remont 138 maszyn 
dla insi lubelskiej

W ramach uroczystości otwarć s 
wzorowego spółdzielczego ośrodka 
maszynowego w Jasienicy pow. 
szczecińskiego — pracownicy spół­
dzielczych ośrodków maszynowych 
woj. szczecińskiego przekazali dla 
SOM -woj. Lubelskiego: 20 motorów 
spalinowych, 15 żniwiarek, 22 sno- 
powiącaijd, 26 młocarni, 27 kopa­
czek do ziemniaków’, 12 .pras do sło­
my, 5 slewników do zboża, 8 kosia­
rek i 3 przetrząsacze do siana.

Maszyny te zostały wyremontowa 
ne z wraków przez pracowników

SOM woj. szczecińskiego poza go­
dzinami pracy w ramach Czynu 
Kongresowego, oraz 32 rocznic/ 
Wielkiej Rewolucji Październiko­
wej. Czyn pracowników spółdziel­
czych ośrodków maszynowych woj. 
szczecińskiego zasługuje na szcze­
gólne uznanie, świadczy on bowiem 
o dojrzałości i wyrobieniu społecz­
no - politycznym pracowników SOM 
o zrozumieniu zadań jakie mają do 
spełnienia spółdzielcze ośrodki ma­
szynowe w przebudowie ustroju roi 
nego w Polsce.
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Od wizji do rzeczywistości /

Potężny gmach noinego P D T
otwarty zostanie w roku przyszłym

Szklane, obrotowe drzwi wirują bezustannie, wpuszczając do 
wnętrza nieprzeliczone tłumy klienteli. 10-cioma wejściami od 
rana do wieczora przelewa się nieustannie fala zaaferowanych, 
wiecznie śpieszących się warszawiaków. Olbrzymia hala sklepo­
wa pełna jest ruchu, szumu i gwaru. Z lekkim szumem suną 
ruchome schody, unosząc na górne piętra dziesiątki ludzi.

Nad szelestem papieru, g łu ­
chym dudnieniem licznych w ind 
i  szmerem zsuwanych po pochyl 
n i paczek, dominuje gwar gło­
sów ludzkich. Trudno w tym 
powszechnym hałasie rozróżnić

poszczególne zdania 
wyrazy.

czy nawet

GŁOŚNIKI WZYWAJĄ
Nie próżnują również głośni­

k i radiowe. Raz po raz płynące

Kredyty  państwowe zapewnione

Domki jednorodzinne ' 
dla śiniata pracy

W ramach planu sześcioletniego Warszawa ma otrzymać 120 ty­
sięcy nowych izb mieszkaniowych dla świata pracy. Będą to zarówno 
mieszkania w blokach mieszkalnych, budowanych na zlecenia rządu, 
władz samorządowych i poszczególnych instytucji, przydzielających 
mieszkania swym pracownikom, jak i mieszkania we własnych, jedno­
rodzinnych domkach, budowanych przez ludzi pracy przy pomocy kre­
dytu ze strony państwa.

Takie jednorodzinne domki, ma­
rzenie całego życia niejednego ro­
botnika i pracownika umysłowego w 
Polsce, będą już mogły być budowa 
ne w 1950 roku, gdyż już w tym 
roku będą na te cele uruchomione 
odpowiednie państwowe kredyty.

Zarówno bloki mieszkalne, jax 
i  domki jednorodzinne dla świata 
pracy, będą budowane nie tylko w 
Warszawie, ale i w całym kraju, 
zrozumiałe jest jednak, że w zupeł­
nie zniszczonej przez wojnę Warsza 
wie będzie się w planie sześciolet­
nim tak bloków mieszkalnych, jak 
i  domków jednorodzinnych budo­
wać najwięcej, przy czym dzielnica 
mi domków jednorodzinnych będą 
Bielany oraz Służewiec.

Uzyskaniem od państwa kre­
dytów na budowę domków jedno 
rodzinnych i samą ich budową 
będą zajmowały się specjalne 
spółdzielnie budowlano - miesz­
kaniowe, które powołają do ży­
cia związki zawodowe w oparciu 
o ZOR. Przygotowywane przez 
związki zawodowe plany przewi 
dują trzy rodzaje budownictwa: 
oddzielne 3 — 5-izbowe domki 
z ogródkiem, szeregowe dwu­
izbowe domki - ogródkiem i spół 
dzielcze domy blokowe.

Prawie 70 procent całości kredy­
tów państwowych na to budowni­
ctwo przeznacza się na budowę od­

dzielnych domków. Pomoc kredyto­
wa ma być udzielana bezprocento­
wo na okres od 10 do 20 lat.

Ażeby móc uczestniczyć w tej 
akcji, trzeba będzie być członkiem 
jednej z tego rodzaju spółdzielni. 
Członkowie spółdzielni mają być 
podzieleni na cztery grupy. Robot­
nicy fizyczni będą stanowili pierw­
szą grupę z kredytem w wysokości 
85 proc. kosztorysu budowy, spłaca 
nym w ciągu 20 lat. Pracownicy za­
rabiający do 30 tys. zł będą gruipą 
drugą z kredytem w wysokości 72 
procent kosztorysu i terminem spła 
ty 15-letnim. Trzecią grupą będą 
pracownicy, zarabiający ponad 30 
tysięcy złotych, otrzymają oni kre­
dyt w wysokości 65 proc.' kosztory­
su z lO-letnim. terminem 1 spłaty. 
Wreszcie czwartą grupę będą sta­
nowiły wolne zawody i rzemiosło. 
Kredyt dla tej grupy ma wynos.ć 
60 proc. kosztorysu przy spłacie 
10-letniej.

Według dotychczasowych obli­
czeń średni koszt budowy jed­
nej izby ma wynosić 250 i 300 ty 
sięcy złotych, termin budowy od 
6 do 9 miesięcy.

Doniosła decyzja rządu w spra­
wie uruchomienia kredytów pań­
stwowych na budowę domków jed­
norodzinnych wywołała w świece 
pracy gorący aplauz i wdzięczność.

(isz)

7. nich dźwięki m uzyki przerywa 
donośny głos spikera: — „U w a­
ga! Uwaga! — Janeczku, nie bój 
się, mamusia czeka przy w y j­
ściu na pierwszym piętrze“ . — 
„Pani M aria proszona jest o zej­
ście na parter do radiowęzła“ .

PRZECHOWALNIE

Z przechowalni dla psów do­
biega uporczywe skomlenie. Ma­
ły  foksterier głośno objawia swe 
niezadowolenie zbyt długą nie­
obecnością swego właściciela.

. Natomiast cisza panuje w  in ­
nej przechowalni „żywego ba­
gażu“  — punkcie opiekuńczym 
dla dzieci. M a li k lienci „oddani 
na przechowanie“  czują się świet 
nie pod czujną opieką pielęgniar 
ki. Młodsze śpią smacznie w  
swych wózeczkach, starsze zaś 
bawią się grzecznie, zapomina­
jąc o przykrości czekania na ro­
dziców.

KAW IARENKA

Ich matki, czy ojcowie, mo0ą 
tymczasem bez pośpiechu i  n ie­
pokoju o dziecko ulec po­
kusie pięknego wnętrza kaw ia­
renki, mieszczącej się na antre­
soli pierwszego piętra.

Pełne ręce roboty ma również 
personel przechowalni rowerów.

— Proszę numerek! — Rower 
n iklowany, z siatką? — Tak, 
dziękuję!

RZECZY ZGUBIONE

rządzenia wnętrza gmachu, hal 
sprzedaży, magazynów oraz tzw. 
urządzeń społecznych.

Prace przy budowie PDT 
trwać będą bez przerw y w  okre 
sie zimowym. Pozwoli na to 
nowa metoda tzw. podgrzewa­
nia zbrojeń prądem elektrycz­
nym, zapożyczona przez inży­
nierów polskich od racjonaliza­
torów Związku Radzieckiego.

(r)

Adam Stefczyk, „ wywołany" do tablicy, kreśli pewnie 
menlarza.

-.danie z ele-

Kurs dla analfabetów

Śiuiatło na ulicy Rakowieckiej
Ci ludzie potrafią już czytać i pisać

W godzinach popołudniowych spokój wkracza niepodzielnie 
do budynku gimnazjum Reytana przy ul. Rakowieckiej. Długie 
korytarze toną w półmroku, na drugim piętrze wąsaty woźny 
otwiera z trzaskiem okna. Stojąc na obszernym boisku szkol­
nym, jesteśmy świadkami ciekawego zjawiska: oto z jednej stro­
ny budynku gasną światła w  miarę posuwania się naprzód wą­
satego woźnego, a z drugiej —oślepłe przed chwilą okna rozja­
rzają się ponownie blaskiem lamp. Wygląda to tak, jakby ktoś 
robił „na złość“ poczciwemu Stanisławowi.

Te gasnące światła, to jeszcze 
wspomnienie po lekcjach przed-

Wchodzimy za dyrektorem do 
lasy z „przedpołudniową“  ta- 

południowych. Te rozbłyskują- | bliczką: „X I  hurn.“ . 
ce na nowo, to już sygnał obec- I Teraz w  przym ałych ławkach 
ności innych użytkow ników  gm
chu, —  słuchaczy wieczorowego 
kursu dla analfabetów.

W DRODZE DO ŚW IATŁA  
Sukno, rozłożone na szerokich 

schodach, wchłania już nie tupot 
dziecięcych r.óg, a odgłos cięż­
kich, godnych kroków  robotn i- 

Na

siedzą inn i uczniowie. Starsi 
mężczyźni i  zgarbione kobiety. 
Z zażenowaniem obracają w  pal 
cach obsadki i  o łówki. To p ie rw ­
szy kurs. Początek jest ciężki, 
ale potem idzie już jak po ma- 

; śle.
j Tak mówi Kazim ierz C iarkow- 
j ski, robotn ik „Betonstalu“ , za-

O lbrzym im  powodzeniem cie- | ka w  zielonej kurtce. Na pół- j m ieszkały przy ul. Płatowcowej 
szy się także punkt rzeczy zgu- I piętrze robotnik zatrzymuje się i n r 14. Na „ le k c ji“  jest dopiero 
bionych. Roztargnienie jest cha j jakby z namysłem. Widać, że j trzeci raz. Odrabia zaległości 
rakterystyczną cechą mieszkań- 1 mu nie spieszno. Ma czas. ¡ swoich czterdziestu dwóch lat,
eów Warszawy. Nic więc dziw- j — Pan pewno na kurs, praw - nie wstydząc się jeszcze nieudol 
nego, że w  liczbie znalezionych | da? — pytamy. : nego „A “ i  czekając z
przedmiotów ujrzeć można nie j w  spłowiałych oczach b łysk za j pliwością na tajemnicze

D Z IŚ  u; W ARSZAW IE

„Ga »-
TEATRY

P O L S K I (K a ra s ia  2) godz. 19 
le l lo “ .

W S P Ó ŁC Z E S N Y  (M o k o to w s k a  n r  13): 
godz, 19.15 ,,N ie m c y “ .

K A M E R A L N Y  „D w a  o b o z y “  godz. 19. 
M A Ł Y  (M a rsza łko w ska  81): godz. 19 

, .G łu p i J a k u b “ .
R O Z M A IT O Ś C I (M a rsza łko w ska  n r  8): 

godz. 19. „M o z a r t  i  S a lie r i“  i  „W  p e w ­
n y m  m ie ś c ie “  — fe s t iw a l s z tu k  ra d z ie c ­
k ic h .

N O W Y  (P u ła w ska  n r  39): godz. :5 
„O szu s t o s z u k a n y “ , 19 „M ą ż  p rzezn a ­
cze n ia “ , „ A u r o r a “ .

O B J A Z D O W Y  T E A T R  D O M U  W . P. 
(K ró le w s k a  13), godz. 18.30 „M a tk a “ .

S Y R E N A  (L ite w s k a  n r  3): godz. 15.15, 
19.15 „S p ra w a  o C zardaszkę “ .

L U D O W Y  T E A T R  M U Z Y C Z N Y : godz. 
19 „N e s te rk o “ .

T E A T R  D Z IE C I W A R S Z A W Y  (u l. K o  
n o p n ic k ie j 6, Y M C A ): „U lic a  A n n y  R u- 
d e n k o “ , w  n ie d z ie le  o godz 12, w  d n i 
pow szedn ie  ty lk o  na z a m ó w ie n ie .

T E A T R  L A L E K  „N ie b ie s k ie  M ig d a ły “  
(M a rsza łko w ska  68): b a lla d a  A d a m a  M ic  
k ie w ic z a  „P a n i T w a rd o w s k a “  (z w y j.  
p o n ie d z ia łk ó w ) o godz. 13 na za m ó w ie ­
n ie  szkó ł i  in s t y tu c j i  w  n ie d z ie lę  i  św ię  
t i  o godz. 13 d la  p ub lic z n o ś c i.

K IN A
A T L A N T IC  (C h m ie ln a  33): „W ilc z e  do 

l y "  godz. 16.30, 21.15. Z w . Z a w . 19, w  
n ie d z ie lę  14.

P A L L A D IU M  (Z ło ta  n r  7-9): „O d p o ­
w ie d ź “  i  „S z e ro k a  d ro g a "  p ro d . po lsk . 
godz. 19, 20.30. Z w . Z a w . 17, w  n ie d z . 13.

S T Y L O W Y  „M ilc z e n ie  je s t z lo te m " 
godz. 17, 21, Z w . Z a w . 19.

P O L O N IA  (M a rsza łko w ska  56): „B e z ­
tro s k ie  la ta “ , godz. 14, 16, 18. Z w . Z a w . 
20.

O C H O T A  (G ró je c k a  65): „O p o w ie ś ć  o 
p ra w d z iw y m  c z ło w ie k u " ,  godz. 17, 21, 
Z w , Z a w . 19, v. n iedz . 13.

W —Z (Leszno 135/137): . O d p o w ie d ź ", 
„S z e ro k a  d ro g a " , godz, 17, 20.30. Z w . 
ZaW . 19, w  n iedz . 13.

1 M A J A  (P o d s k a rb iń s k a  6): „G d z ie ś  w  
E u ro p ie " ,  godz. 17, 21. Z w . Z a w . 19, w 
n ie d z . 13.

T Ę C Z A  (S uz ina  4): „ H a r r y  S m ith  od ­
k ry w a  A m e ry k ę " ,  godz. 17, 21, Z w . Zaw . 
19, w  n iedz . 15.

S Y R E N A : „D z ie w c z ę ta  z b a le tu ',
godz. 17, 21, Z w . Z a w . 19, w  n iedz . 13.

S T O L IC A  (N a rb u tta ) : „W s c h o d n ie  za 
lo t y "  17, 21. Z w . Z a w . 19, ,w  n ie d z . 13.

PROGRAM RADIOW Y
P O N IE D Z IA Ł E K , 12 G R U D N IA  

P ro g ra m  I
G odz. 8.40 M u z y k a . 8.55 S zko ln a  ga­

ze tka  ra d io w a . 9.15 W szechn. S.35 M e l. 
o p e re tk o w e . 10.00 S k rz . P C K . 10.10 M u ­
z yka . 10.55 A u d . szko ln a . 11.15 „ N iz in y "  
— p ow ie ść . 11.35 A r ie  i  d u e ty  ope ro w e. 
12.00 D z ie n n ik . 12.25 M u z y k a . 12.30 A u d . 
d la  w s i. 12.55 „N a  s w o jską  n u tę “ . 16.20 
L u d w ik  V a n  B e e th o ve n . 17.15 F ry d e ry k  
S m etana. K w a r te t  e -m o lł.  17.45 Pogądan 
ka . 17.55 A u d y c ja  d la  w y c h o w a w c z y ń  
p rz e d s z k o li. 18.00 „ W  ry tm ie  ta n e cz­
n y m “ . 18.20 „D z ie c k o  u l ic y “ . — p ow . 
18.40 P ie ś n i k o m p . p o ls k ic h . 19.00 Pog. 
a k tu a ln o  -  h is to ry c z n a . 19.10 F e lie to n .
19.15 A u d y c ja  d la  w o js k a . 20.00 D z ie n ­
n ik .  20.30 M u z y k a . 21.10 W szechnica . 
21.30 K o n c e r t  s y m f. 23.00 Ost. w ia d o m o ­
śc i. 23.10 M u z . taneczna  i  ro z ry w k o w a .

P ro g ra m  I I
G odz. 5.15 S treszczen ie  w ia d . 5.20 K o n  

c e r t d la  ś w ia ta  p ra c y . 6.00 W ia d . p o r.
6.15 K o n c e r t . 6.45 D z ie n n ik . 7.10 M u z y k a  
lu d . 7.50 M u z . 8.00 M u z . 8.15 W szechn i­
ca. 13.30 K o n c e r t  ro z r. 14.00 A u d . Z N P .
14.15 M uz. 14.55 K o n c e r t  s o lis tó w . 15.30 
A u d . d la  ś w ie t l ic  dz iec . 15.50 M uz. 16.00 
D z ie n n ik . 16.30 „ Z  ży c ia  C zechos łow a­
c j i “ . 16.50 W ia d . z te re n u . 17.00 K o n c e r t  
ro z ry w k .  17.45 Pog. 18.00 „ Z  k r a ju  i  ze 
ś w ia ta “ . 18.15 M u z . lu d . 18.40 W szech­
n ica . 19.00 A u d . d la  w s i. 19.15 „D o n  
P a sq ua le “  — ope ra  b u f fo .  20.00 D z ie n ­
n ik .  21.40 D z ie je  życ ia  Józefa  S ta lin * . 
22.00 M u z y k a . 22.15 K o n c . ro z r . 23.00 Ost. 
w ia d . 23.15 A u d . m u z .

ty lko  parasole, czy rękawiczki, 
ale nawet torebki, teczki i  port­
fele.

M imo w ie lk ie j ilości kupu ją­
cych wewnątrz gmachu jest 
przewiewnie i chłodno.

CHW ILA PRZEBUDZENIA

Jesteśmy w najw iększym w 
Polsce Powszechnym Domu To­
warowym, wznoszącym się u 
zbiegu ul. Kruczej i  al. Jerozo­
limskich. Jesteśmy?.,. Nie! Bę­
dziemy! Wszystko to, co zostało 
tu  napisane jest w iz ją  niedale­
kiej przyszłości, która z miesią­
ca na miesiąc, ba, z tygodnia na 
tydzień, przybiera coraz bar­
dziej realne kształty.

JESZCZE ROK
Budowa tego obiektu, będące­

go jedną z największych inw e­
styc ji budowlanych w  stolicy, 
dobiegnie końca w  grudniu roku 
przyszłego.

PROJEKTY
Równolegle z postępującymi 

robotam i budowlanym i opraco­
wuje się szczegółowe pro jekty  u-

kłopotania. Robotnik przestępu- 
je z nogi na nogę.

— Ano, tak jakby na kurs... 
Od wejścia rozlega się odgłos

szybkich kroków. Żwawo — jak  
na swój w iek — wbiega po scho 
dach dyr. Ostrowski.

—  No, panie Ciarkowski, za­
raz zaczynamy —  m ówi do ro ­
botnika.

niecier- 
„Z “ .

„W ARSZAW A —  NASZE 
M IASTO “

Skrzyp otw ieranych drzw i i 
stuk naszych kroków  nie odry­
wa ich od pracy. Siadamy na 
pierwszej z brzegu ławce, przy 
zażywnym jegomościu.

— Pan jest robotnikiem? — 
pytam y szeptem.

— Nie. Mam zakład stolarski 
— odpowiada z uśmiechem nasz 
sąsiad.

— Halo, w  trzeciej ławce. 
Proszę nie rozmawiać — prze­
ryw a nam m łodziutka nauczy­
cielka, studentka 3-go roku po­
lon istyki.

Rum ienimy się lekko. Rzeczy­
wiście. Nie wolno przeszkadzać.

— Stefczyk! — w yw ołu je  nau­
czycielka.

Właściciel zakładu stolarskie­
go podnosi się z ław k i i  idzie do 
tablicy. Zgrubiałe, w ykrzyw io ­
ne artretyzmem palce wodzą po 
w o li kredą po błyszczącej czer­
ni. Opornie, ja k  pasta do zębów 
z tubki, wypełza napis: „Stolica 
kraju...“ .

100% FREKW ENCJI 
Początkowo trzeba było ścią­

gać moich pup ilków  na lekcje 
Przechodzimy do następnej k ła  | praw ie siłą_ Teraz przyzwyczaili

się i  p rzykro  im , gdysy. Tu uczniowie dobiegają o- 
statnich kartek elementarza Fal­
skiego. „Warszawa —nasze mia 
sto“  — pisze któryś na tablicy; 
l ite ry  są prym itywne, ciężkie, 
ale kreślone już z charaktery­
stycznym „zacięciem“ .

Stołeczna Rada Narodoma 
omamia sprawy szkolnictma
Rada Narodowa m. st. Warszawy zajmowała się na ostatnim 

swym posiedzeniu sprawami stołecznego szkolnictwa, szczególnie zaś 
dużo uwagi poświęciła omówieniu jego niedociągnięć i wad.

Obok bowiem wielu sukcesów 
szkolnictwa na terenie Warszawy, 
jak reforma programu nauczania',

mogło zacząć zajęcia w  normal­
nym terminie.

Ciągle jeszcze odczuwa się niedo 
należyty dobór sił pedagogicznych j stateczną ilość podręczników i po-
i wzrost liczby młodzieży szkolnej, \ 
szkolnictwo warszawskie ma też i , 
pewne niedociągnięcia.

Na skutek opóźnienia remontu j 
budynków szkolnych około 18 tys. 
młodzieży nie mogło rozpocząć na 
,uki 1 września, a na ogólną liczbę I 
101 szkół podstawowych tylko 67 j

mocy szkolnych. Również nie jesł 
dotąd tak, jak należy, zorganizo­
wana samopomoc uczniowska.

Rada Narodowa m. st. Warsza­
wy omówiła w związku z tym sta 
nem rzeczy szereg zaleceń, mają­
cych usunąć braki. (s)

Pod hasłem »Pokój zwycięża«
uiystaiua fotograficzna i u  Muzeum Narodoinym

W sobotę, 10 bm. otwarta została w Muzeum Narodowym wystawa 
fotografii artystycznej pod hasłem „Pokój zwycięża” , zorganizowana 
przez Polskie Towarzystwo Fotograficzne pod protektoratem Polskie- 
go Komitetu Obrońców Pokoju.

Jednym z naczelnych zadań, ja­
kie postawiło sobie Pol. Tow. Foto­
graficzne fest zainteresowanie pol­
skich fotografików, fotografów i a- 
matorów problematyką społeczną, 
odzwierciadlającą naszą współczes­
ną rzeczywistość.

' Idąc po tej lin ii, Towarzystwo o- 
głosiło dwa konkursy ogólnopolskie: 
w roku ubiegłym na temat „Praca 
robotnika i  rolnika”  oraz w roku 
bieżącym — pod hasłem „W  służbie 
pokoju” . Na ten ostatni konkurs, 
którego rozstrzygnięcie nastąpiło 
15 października br.. nadesłano z ca­
łej Polski 1.118 prac 207 autorów. 
Kilkadziesiąt prac konkursowych

wyróżniono nagrodami, m. in. na­
grodą Prezydenta Rzeczypospolitej.

Wystawa obecna, zawierająca 
142 eksponaty 69 autorów obejmuje 
prace wybrane z obu konkursów.

Eksponaty rozmieszczono według 
pewnej idei przewodniej.. Widzimy 
więc na wstępie zdjęcia, dające w i­
zję okresu okupacji hitlerowskiej.

Dalej znajdujemy zdjęcia, i-  
brazujące wspaniałe dzieło odbu 
dowy kraju i jego stolicy. Wi­
dzimy tu kominy hut śląskich, 
budowę trasy W-—Z. stocznie, 
traktory i — w jednym rytmie 
związany z warsztatem pracy —

twórczy wysiłek naszego górni­
ka, inżyniera, murarza, rolnika, 
marynarza.
Tematyką ostatniej grupy eks­

ponatów jest powstawanie nowego 
życia, jest radość życia. Widzimy tu 
roześmiane twarze dzieci, sceny z 
wczasów robotniczych, zabawy lu­
dowe, zawody sportowe.

Wystawa w całości swej obrazuje 
nasz wkład pracy w dzieło pokoju i 
wiarę w jego zwycięstwo.

Pokaz urządzony w Muzeum Na­
rodowym świadczy o poważnych o* 
sięgnięciach współczesnej fotografl 
kii polskiej, świadczy jednocześnie,
że tematyka społeczna, praca 
ludzkich, warsztat pracy, a nawet sa 
ma maszyna — dają bogate moż..- 
wości tematyczne dla naszych art, - 
stów, są niewyczerpanym źródłem 
artystycznej wypowiedzi.

z powodu 
jakiegoś święta le kc ja ’ „przepa­
da“  —  opowiada nam Halina 
Kurpisz. —  Na drugim  kursie 
mam 23 uczniów, przeważnie ro 
botników, zamieszkałych w 
w  dzielnicy mokotowskiej. Kor 
b ie t tu  nie ma, natomiast k ilka  
uczęszcza na kurs pierwszy. Jest 
nawet jeden chłop, mieszkaniec 
Wilanowa. Muszę podkreślić do 
brą wolę wszystkich „kursan­
tów “ i  ich zapał do nauki. W ta ­
kim  tempie szybko _ posiądą cał­
kowicie umiejętność czy ania 1

(lok)pisania.

M o d e l  ratusza 
z X V II w ieku

M u z e u m  W a rs z a w y  o tr z y m a ło  m o ­

d e l r a tu s z a  re n e s a n s o w e g o  z począt­
ków XVII w ie k u .

Model ten opracowany przez proi. 
Karczewskiego, a wykonany przez 
inż. arch. Christa, w skali 1:100 z 
niezwykłym autentyzmem odtwarza 
piękno architektoniczne dawnego ra

tu s z a .
Wykonany jest z drzewa i metalu, 

przy czym obnfbka drzewa do złu­
dzenia naśladuje wygląd kamienia 
ciosanego.

Na wieży ratusza umieszczony jesł 
zegar z kunsztami i dwoma traban­
tami.

Yi zorouia budowa  
celem

współzawodnictwa
Technicy i  majstrowie, kierujący 

poszczególnymi budowami I I  Oddz. 
j SPB na WSM Mokoló'.v i Koło, przy 
stąpili do współzawodnictwa pracy 
w osiąganiu „wzorowej budowy .

Regulamin współzawodnictwa obej 
! muje wszystkie dziedziny pracy kie_ 
! rownictwa budowli. Jako naczelne za 
| gadnienia stawiane są: dobra orjjani 
zacja i stosowanie nowoczesnych me 
tod pracy, szybkość wykonania ro­
bót i jakość zaopatrzenia materialo 

j wego. Duży nacisk kładzie się na.stan 
bezpieczeństwa .i higieny pracy.
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Dziewczęta i  chłopcy W przededniu lustracji domów kultury
iu szkołach m orskich SP j  ”  * ™

Siuietlica — ośrodkiemW połowie grudnia rb. rozpoczną 
się przy powiatowych komendach 
„SP" specjalne kursy dla młodzieży, 
która w przyszłości pragnie wstą­
pić do służby w marynarce lub kształ 
cić się w szkołach morskich M ini­
sterstwa Żeglugi.

Na kursy przyjmowane będą rów­
nież dziewczęta, które zamierzają stu 
diować na wydziałach budowy okrę 
tów przy Politechnice Gdańskiej, 
Wyższej Szkole Hadlu Morskiego 
lub poświęcić się sportowi żeglarskie 
mu jako przyszłe instruktorki i dzia
laczki s p o r to w e .

irycłioiuania
socjalistycznego

W  ubiegły piątek odbyła się w  gmachu Prezydium Ra­
dy M inistrów konferencja zwołana przez Komisję Główną do 
Spraw Kultury dla omówienia założeń programowych oraz 
zorganizowania lustracji świetlic i domów kultury w mia­
stach i na wsi. Lustracja rozpocznie się już w bieżącym mie­
siącu i zakończy się najdalej w połowie lutego.

Jak wynika z wygłoszonych 
referatów i  dyskusji, stan świe 
tlić i  pracy świetlicowej pozo­
stawia nieraz wiele do życzenia. 
Zwłaszcza świetlice wiejskie 
wykazują pod tym względem 
liczne braki i niedociągnięcia. 
Ruch łączności miasta ze wsią 
jest zaledwie zapoczątkowany.

TR ZE B A  SPOJRZEĆ 
P R A W D Z IE  W  O CZY
Rozpracowanie i  należyte po 

stawienie problemu świetlico­
wego jest w  naszych warun­
kach sprawą niezmiernej do­
niosłości. Wymaga to jednak 
uprzedniego zapoznania się 
ze stanem faktycznym — i stąd 
konieczność zamierzonej na 
szeroką skalę lustracji.

Jak dotąd bowiem, n ikt nie 
ma pełnego i jasnego obrazu 
świetlicowego. Nie wiadomo 
nawet dokładnie, ile jest świe­
tlic iv kraju, gdyż bywały w y­
padki, że różne organizacje spo 
leczne zaliczały w  wykazach 
statystycznych jedną i tę samą 
świetlicę na swoje konto, wy­
paczając w ten sposób staty­
stykę. Potrzeba ustalenia fak­
tycznego stanu rzeczy narzuca 
się sama przez się.

N A  BŁĘDNEJ D R O D ZE 
W  pierwszym okresie po 

wyzwoleniu kraju powstało 
mnóstwo świetlic zarówno w 
mieście jak i na wsi. Byl to ży 
wio Jo wy ruch, pięknie świad­
czący o naszej prężności kultu 
ralnej; ale niekontrolowany, po 
zbawiony właściwego kierun­
ku, często nieumiejętnie prowa 
dzony, zeszedł wkrótce na ma 

w artykuły, na które najwyższy pa nówce. Ogólnie można zauwa 
pyt zaznacza się w okresie przed- i zyć zasadniczy i szeroko roz-

18 bm. odbędzie się w Babce o- 
twarcie ufundowanego z inicjaty­
wy PCK sanatorium dla dzieci. 
Sanatorium to uważane jest za naj 
lepiej wyposażone w kraju.

Stanie się ono prawdziwym do­
brodziejstwem dla dzieci robotni­
czego Śląska. W doskonałych wa­
runkach zdrowotnych Rabki, pod 
stalą opieką lekarską, będzie przy­
chodzić do zdrowia zaatakowana 
chorobą młodzież.

Śląsk ui obliczu  
nadchodzących świąt
Placówki handlu uspołecznionego 

na terenie całego województwa ślą 
skiego przygotowują obecnie należy 
te zaopatrzenie robotników śląska

zacji utrzymujących ..świetli­
cę, do potrzeb i  wymogów 
poszczególnych dziedzin pra­
cy. Tak np. świetlica Związ­
ku Pracowników Budowla­
nych w Szczecinie otrzymała 
od swego zarządu subwencję 
100 tysięcy złotych z nastę­
pującym podziałem sum: na 
zespół teatralny—60 tys. zł; 
na upowszechnienie muzyki 
— 30 tys. zł, na walkę z a- 
nalfabetyzmem — 2 tys. zł 
(słownie: dwa tysiące zł!). 
N ic dziwnego, że wynikiem 

takiego nastawienia pracy świe 
tlidowej by ł fakt, iż w jednym 
ze świetlicowych zespołów tela- 
tralnych na ogólną liczbę dwu­
dziestu paru osób było siedem 
nastu analfabetów! N ik t bo­
wiem nie interesował się tym, 
czy ludzie ci umieją czytać i  pi 
sać, byleby „grali na scenie” .

Zarządy tłumaczyły się czę­
sto tym, że tą drogą1 chcą za­
chęcić ludzi do pracy świetli­

cowej, że rozrywka w postaci 
występów chóru i trupy teatral 
nej pociąga i zjednuje ludzi. 
Pomijając niesłuszność tego wy 
jaśnienia (gdyż w każdej miej­
scowości znalazłoby się na pew 
no niemniej zwolenników czy 
telnictwa, niż amatorów teatru), 
jest ono przejawem niezrozu­
mienia ro li i zadania świetlic. 
traktowanych po staremu jako 
miejsca „godziwej rozrywki i 
apolitycznego kształcenia się 
jej członków” .

K U Ź N IA  N O W E G O  
C Z Ł O W IE K A  

W  poglądach na rolę i  zna­
czenie pracy świetlicowej ode­
szliśmy już daleko od takich 
zapatrywań. Cała praca świe­
tlicy powinna być nastawiona 
na wychowanie nowego czło­
wieka w  duchu idei socjalizmu.

Nie rozrywka i „apolitycz­
na oświata”  są naczelnym 
zadaniem roboty świetlico­
wej, lecz wręcz przeciwnie— 
praca ideowo-oświatowa, sa 
moksitałcemie się, czytelnie 
two należycie pokierowane 
i  zwalczanie analfabetyzmu 
zarówno pospolitego, przeja­
wiającego się w braku umie­

jętności czytania i pisania, 
jak i politycznego.

Ś W IE TLIC E  W Y M A G A J Ą  
O P IE K I

Do tego ideału nie dorosły 
jeszcze liczne nasze świetlice. 
Główny trzon pracy świetlico­
wej stanowią świetlice Związ­
ków Zawodowych i Związku 
Samopomocy Chłopskiej, które, 
jak się zdaje, wkroczyły już w 
większości na nową drogę i w 
których praca jest należycie 
postawiona.

Na marginesie znajdują się 
jednak liczne świetlice M ilic ji 
Obywatelskiej, Straży Pożarnej, 
Powszechne i  inne, które wytną 
gają troskliwej opieki i odpo­
wiedniego nastawienia. Świe. 
tlice te mają często niewłaści­
wy program pracy, czytelnic­
two zaniedbane, nieraz nawet 
ideowo szkodliwe, podobnie 
jak repertuar sztuk teatralnych 
budzący wiele zastrzeżeń.

W  tych warunkach zamierzo 
na lustracja świetlic jest rzeczą 
wprost nieodzowną. Na podsta 
wie jej wyników można będzie 
ocenić stan pracy świetlicowej 
i powziąć nową koncepcję or­
ganizacji tej pracy. ( t )

W Śląskiej Akademii Lekarskiej

Uczy się młodzież górnicza
Z tarasów otaczających zewnętrzną stronę budynków śląskiej Aka­

demii Lekarskiej roztacza się czarujący nawet w tej najmniej pociąga­
jącej porze roku widok. Sąsiedztwo lasów stanowi wielkie dobrodziej­
stwo dla studiującej młodzieży śląska. Rokitnica jest jedną z nielicz­
nych miejscowości przemysłowego zagłębia, w której pył węglowy nie 
grasuje w powietrzu. Po wojnie wszystkie bloki domów -— dawna włas­
ność spółki brackiej -tr- stały w zupełnym zaniedbaniu. Puste ich wnę­
trza w niczym nie przypominały świetnie wyposażonych obecnie gabi­
netów. Choć dzień jest pogodny, zimno daje się już we znaki. W Aka­
demii jednak zupełnie go się nie odczuwa. Potoki światła wpadają przez 
wielkie oszklone okna.

świątecznym.
w  celu usprawnienia dystrybo 

ej? towarów spożywczych PCH 
otwiera w Bytomiu, Zabrzu, Cho 
rzowie, Li[iinach, Piekarach ŚL. 
Prudniku, Łaziskac}, i Wełnowcu 
łącznie 11 nowych sklepów deta­
liczny«*^__________ v - , . Ę

powszechniony mankament; za 
niedbanie prac oświatowych — 
czytelnictwa, samokształcenia, 
wtalki z analfabetyzmem — na 
rzecz pracy artystyczno-roz­
rywkowej.

W idać to z ustosunkowa­
nia się zarządów organiza-

¡AULA WYBRANYCH 51 LOTEE!!!!
4-ły drteń ciągnienia lV-ej klasy

Wygrane po &00.000 zł padły na 
NrNr: 42540.

V/ygrane po 200.000 zł padły na 
N rN r: 11940 66598. *

Wygrane po 100.000 zł padły na 
N rN r: 8041 9339 10294 10739 HS2P 
13675 27696 37933 52118 G4328 66593 
90637 96441.

Wygrane po 40.000 zl padły na 
N rN r: 5124 14689 15926 1758G 19338 
21529 37423 40872 45878 56486 57464 
58116 58314 58519 G0773 62241 65990 
76485 78196 82452 86765 92791 98395.

Wygrane po 16.000 zł padły na 
NrNr: 4355 4648 5585 Si.83 12912 
13402 14491 15318 19344 20351 22403 
23721 24850 26550 27118 28258 28932 
29972 31081 31614 42363 45555 47336 
48774 51513 54829 55605 60327 64730 
69134 69497 716C0 75677 82819 83418 
85156 90144 94011 95091 95679 95910 
93499.

Wygrane po 8.000 zł padły na
NrNr: 99 132 558 2168 3092 4395 
5781 6891 GS51 7574 7576 8451 8984 
9976 10335 1G300 11432 12029 12374 
13736 13837 14764 15686 16819 17120 
17150 17349 17895 18034 18222 18264 
18513 18828 19237 192S9 20523 21690 
,22726 22841 22934 22989 23851 24350 
24601 25028 25473 25772 26715 26805 
27420 28118 28597 28757 28886 2963,1 
80933 32030 32521 32757 34055 34507 
84518 34617 34683 85257 86210 37155 
57995 38290 39508 39710 40003 40014 
40830 40960 42320 42338 42565 ¿2616 
43724 43833 45550 46068 46433 46956 
47224 47932 48566 48635 48854 48879 
49273 49356 50394 51041 51423 51434 
52266 53116 53945 54160 55035 55326 
55884 56144 57127 57453 57913 58657 
6SS10 60074 C0090 60629 61009 61385 
61780 62033 63734 04392 65834 66715 
C7835 68003 68S40 63762 70573 71278 
71944 72018 74879 75186 75967 77640

Dziekan -wydziału medycznego 
prowadzi nas szerokimi korytarza­
mi. Podłoga wyłożona linoleum, 
ściany do połowy — zielonymi kaf­
lami.

Brak czasu nie pozwala na do­
kładne zwiedzanie wszystkich pom e 
szczeń. Tu zakład fizyki lekarskiej, 
tom anatomii opisowej. Tabliczki na 
białych drzwiach informują nas do­
kładnie. Zakład chemii ogólnej, bio 
logii, chemii fizjologicznej. Słoje z 
barwną cieczą, probówki, pensety, 
przyrządy precyzyjne, wagi anality 
czne, kreślarnie z tablicami pomoc­
niczymi, w której zatrudnieni śą już 

19131 79346 79896 79935 80464 81255 zdolniejsi, uczniowie. Uprzejmy prJ 
83075 83820 84217 84838 8a270 f esor, pokazuje nam nawet pomiesz- 

85550 85596 86785 88023 88846 89263 . m , .
90088 00129 91834 93248 93429 95E04czenla na muzeum- P^rwsze chyrna 
95947 96082 96454 9$03 96937 97149 w Polsce muzeum tego rodzaju: 
97183 97837. zbiory zasuszonych bakterii. Jest

Wygrane po 4.000 zł ich już bardzo dużo. 250 szczepionek
60160 3 207 40 77 425 89 gruźlicy, 300 .duru hrzussnegc

S f m M  317 ^40 39557619606 47320 J g ,  W znajduje się
623 742 92 850 70 S3 8 97 936 8 G5duma Akademii: za'kład nukrologa, 
71 4 620Q5 80 2 103 32 77 93 248 zajmujący 26 wspaniale wyposażo-
85 348 76 95 438 57 63 72 90 E32nych sal. Budżet Śląskiej Akademii
5i  ^9 99 ^ i i r ^ n 5 c° 1 2 850 Lekarskiej na 1948 i 1949 rok wy-63046 51 115 40 06 S56 80 437 50 •, on i w  u
61 96 507 9 17 72 602 64 703 78noslt 90 ml1' złotych>
811 27 41 69 901 82 64021 6 38 62 Wszystko — cokolwiek tu zo-
76 170 93 229 5 0 > 8 63 stało stworzone — jest dorob-i 
547 53 67 659 748 67 916 44 65034 
59 72 137 315 36 47 50 73 410 93 
523 36 615 25 33 61 789 90 832 44 
904 18 22 33 78 66113 75 96201 41 
342 5 8 466 76 575 621 99 722 872 
938 67019 34 6 67 217 392 423 7 62 
504 621 5 31 52 4 709 79 975 98 68010 
8 84 98 123 356 72 492 559 611 745 
59 822 87 993 69060 4 125 293 393 
532 654 86 703 7 29 35 820 987 
70043 53 81 1G5 93 223 37 62 78 325------- ----- -
51 87 95 447 512 5 523 78 620 41 75 /% /„  Y O " i a  m r z n i C G
99 762 9 81 97 816 28 67 87 71024 “  7 r o w n i t ^
50 96 122 71 203 9 22 30 9 45 ES®« I *  O  t f  Z  T A
-5-87- -4-09- 19 37 67 78 527 89 45 Józef car S i  es Sb im w

kiem Polski Ludowej,
„Akademia — jak powiedział 

Prezydent Bolesław Bierut na 
uroczystej inauguracji roku aka 
demickiego, która 4 grudnia br. 
odbyła się w Za'rzu w sali Do­
mu Hutnika — jest zdobyczą

górników, ich Akademią, w któ­
rej kształcić się będą ich dzieci, 
aby bronić ich zdrowia” . Kiedy 
więc podczas uroczystości na po 
dium stanął górnik z kopalni 
„Pstrowski” , przodownik pracy 
Wójcik i drżącym ze wzrusze­
nia głosem przemówił do licznie 
zgromadzonych gości, jego prze 
mówienie nabrało symbolicznego 
znaczenia.

Cały kompleks budynków w Ro- 
kitnicy składa się z 14 bloków, l i ­
cząc pomieszczenia gospodarcze, 
mieszkania dla pracowników i dom 
akademicki na 500 osób z własnym 
ośrodkiem lekarskim,

W przyszłości jednak Śląska A- 
kademia Lekars>ka ma się przenieść 
całkowicie do Zabrza. Pierwszym 
punktem realizacji tego programu 
było przejęcie przez ŚAL dwóch 
miejskich szpitali w Zabrzu. %dą 
one zamienione na szpitale klinicz­
ne.

O tej prowizorycznej lokaliza­
cji Akademii wspomniał w swym 
referacie na uroczystości w Do­
mu Hutnika rektor uczelni Nowa 
kowski. Nowy projekt skoncen­
trowania wszystkich zakładów na 
ukowych w Zabrzu będzie wynu 
gał, jak wykazują prowizorycz­
ne obliczenia, kredytów w sumie 
trzech miliardów złotych. Spra­
wa jest o tyle pilna i konieczna, 
żs nowoczesna placówka nauko­
wa, jaką ma być bez wątpienia

śląska Akademią Lekarska, mu 
si mieścić w swych ramach szpi 
tale kliniczne, na które nie ma 
w Rokitnicy miejsca, 

śląska Akademia Lekarska po­
siada wydziały: lekarski i  stomato­
logiczny. W ubiegłym roku pierw­
szy z nich liczył 173 słuchaczy, dru 
gi — 158. Akademia śląska utwo­
rzona została dla młodzieży robot­
niczej. Na wydziale lekarskim stu­
diuje 61 proc. młodzieży robotniczej 
i 12,5 proc. chłopskiej, na stomato­
logicznym — 41 proc. robotniczej i 
24 proc. chłopskiej. Obecnie akade 
mia liczy 617 słuchaczy.

(am)

728 43 85 848 943 72052 68 86 150 
300 9 65 75 405 27 41 2 74 513 23 
623 86 736 7 837 74 73041 95 127 
43 727 55 86 95 419 79 82 630 54 82 
3 750 834 50 901 74115 248 74 £0 
358 79 97 423 524 39 723 39 63 79 
96 864 923 7 56 89 75007 10 26 32 
137 82 267 314 408 74 614 21 623 
72 710 20 48 58 845 936 56 76086 
110 82 227 319 66 87 414 505 30 57 
602 4 714 822 910 66 77009 60 £5 7 
129 217 25 318 68 90 403 S3 544 C02 
28 55 724 71 84 96 836 90 8 910 24

Dalszy ciąg wygranych podany będzie Jutro.

NAJLEPSZĄ DEKORACJĄ 
SAL O B C H O D O W Y C H

gest ser im BO obrazów 
z ż y c i a  W i el  h i eęg o 
G e n e r a l i s s i m u s a

w y d a n a  p r z e z
„ N A S Z Ą  K S I Ę G A R N I Ę ”
Warszawa — Smulikowskiego 4
CENA SERII -  -  320 zł. 1520R

Km. 643/49.
OBWIESZCZENIE

O LICYTACJI RUCHOMOŚCI
Komornik Sądu Grodzkiego w 

Warszawie, rewiru V III, mający 
swą kancelarię przy ul. Nowo­
grodzkiej 4/4 podaje do publicznej 
wiadomości, żc na zssadzie art. 602 
k. p. c. w do. 16 grudnia 1949 roku, 
o godz. 12, w lokalu domu przy ul. 
Sosnowej nr 8 odbędzie się licyta­
cja ruchomości Stanisława Skórj', 
składających się z mebli oszacowa­
nych na łączną sumę zł 36,000 oraz 
w tymże dniu o godz. 12.30 w loka 
lu przy ul. Chłodnej 54 odbędzie się 
licytacja prasy ekscentrycznej i ma 
szyny do sztancowania papieru, o- 
szaeowartych na ogólną sumę zło­
tych 200.000 na rzecz Spółdzielni 
Prącym Przemysłu Graficznego w 
Warszawie.

Ruchomości można oglądać w 
dniu licytacji na miejscu czynność;.

Warszawa, dnia 29 listopada 1949 
roku.

Komornik Jerzy Malicki

Państuio przejm uje  
samorządouie 

szkoły zau oclou e
Od 1 stycznia 1950 roku. wszyst­

kie samorządowe szkoły zawodowe 
zostaną upaństwowione. Wyjątek sta 
nowić będą publiczne średnie szkoły 
zawodowe tj. szkoły dla młodzieży 
pracującej zarobkowo, w których 
nauka odbywa się trzy razy w tygo­
dniu. W samej Warszawie i  woje­
wództwie zmiana ta dotyczyć będzie 
39 szkół z 6000 uczniów.

Kobiety m iejskie  
u;oj. łódzkiego  

zwyciężyły
Zakończony został trzeci i  ostatni 

etap współzawodnictwa pracy pomię 
dzy kobietami wiejskimi woj. łódz­
kiego i  pomorskiego, zrzeszonymi w 
kołach goapodyń wiejskich. We 
współzawodnictwie zwyciężyły gospo 
dynie wiejskie woj. łódzkiego, uzy­
skując szereg poważnych wyników 
na polu działalności organizacyjnej, 
społecznej i kulturalno - oświatowej.

Ogółem w drugim półroczu br. licz 
ba kół gospodyń wiejskich wzrosła 
w woj. łódzkim dwukrotnie, osiąga­
jąc liczbę 1.500 kół zrzeszających 
ok. 24 tys. kobiet.

WIEŚCI Z KRAJU
ZAKOPANE. Miejski Komitel 

do Walki z Analfabetyzmem w Za­
kopanem zorganizował 5 kursów, 
na których uczą się 102 osoby: chio 
pi i robotnicy.

Akcja rejestracyjna analfabetów 
po wsiach i zakładach pracy trwa 
w dalszym ciągu.

POZNAŃ. Województwo po­
znańskie poszczycić się może znacz 
nymi osiągnięciami w dziedzinie 
wprowadzania wyższych form go­
spodarki rolnej. Na zaplanowane w 
roku bieżącym 44 spółdzielnie pro­
dukcyjne zorganizowano już w 
Wielkopolsce 49 spółdzielni, prze­
kraczając tym samym nakreślony 
plan.

OLSZTYN. Spółdzielnie gmin­
ne woj. olsztyńskiego wykonały 
plan skupu ziemniaków na listopad 
w 102,5 proc. W skupie przodują 
spółdzielnie powiatów: Nidzica, O- 
stróda i  Susz.

PIOTRKÓW. Przy piotrków- 
skich hutach szkła „Kara”  i „Hor­
tensja’’ uruchomione zostało wzo- 
rowe przedszkole dla dzieci hutni­
ków. 4V chwiii obecnej przedszkole 
roztacza opiekę nad 100 dziećmi, 
których matki zatrudnione są w cią 
gu dnia w hutach. Przedszkole po­
siada do dyspozycji lekarza - inter­
nistę oraz ekipę wykwalifikowanych 
przedszkolanek.

ŁÓDŹ. W związku z powstaniem 
w Łodzi Sądu Apelacyjnego, powo­
łana została również do życia Izba 
Adwokacka, obejmująca terytorial­
nie m. Łódź i woj. łódzkie. Dzieka­
nem Izby minister sprawiedliwości 
mianował mec. Eugeniusza Pień­
kowskiego.

O G ŁO SZEN IA  DROBNE

HANDLOWE
WYROBY JUBILERSKIE — ze­
garki — srebro. Kupno — sprze­
daż. Nowak. W-wa, Nowy Świat 48.

3346 K

MŁYŃSKIE maszyny i wszelkie ar­
tykuły młyńskie — techniczne, po­
leca Eugeniusz Pałaszewski, War­
szawa, Pankiewicza 4, Poznańska 38

3345K
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W y d a w c a :  N a cze ln y  K o m ite t W y k o n a w c z y  Z jednoczonego  S tro n n ic tw a  
L u d o w e cn . R ed a g u je : K o m ite t .

R e d a k c j a
W arszaw a, u l. F lo ry  5, te l. 8.03-91 i  8.58-05 — R edakc ja  nocna  A le  a J e ro ­

z o lim s k ie  83, te l. 8.69-18 i  8.69-19. R e d a kc ja  rę k o p is ó w  n ie  zw raca .

A d m i n i s t r a c j a  
W arszaw a, A le je  J e ro z o lim s k ie  83. T e l. 8-69-19.

P r e n u m e r a t a
m iesięczna w  k ra ju  150 zt. za g ran icą  300 zl. K o n to  P. K . O. 
p rz y  zg łoszen iu  p re n u m e ra ty  na leży podać d o k ła d n y  i c z y te ln y  

A d m in is tra c ja , W arszaw a, u l.  A le je  J e ro z o lim s k ie  83.

I-SSS6
adres.

C e n n i k  o g ł o s z e ń  w y m i a r o w y c h ,  
(za 1 m m  szer. 1 szp a lty )

R o zm ia r T e k s t Za te ks te m N e k ro lo g i
do 70 m m Zł. — 200 Zł. — 120 Zł. — 120
Od 71 „  do 120 m m „  -  300 „  — l io „  — 160

„  121 ,, do 200 m m „  — 400 ,, — 240 „  — 250
„  201 „  dö 300 m m „  — 540 „  — 360 „  — 360

ponad 300 m m „  — eso „  — 460 „  — 500
D r o b n e :  70 z ł za w y ra z . P oszuk iw an ia , p ra c y : 40 z ł — za w y ra z .

M in im u m  10 s łó w : M a k s im u m  30 s łów .
B i l a n s e  — 100% d ro ż e j. W  n u m e ra c h  n ie d z ie ln y c h , ś w ią te czn ych  i  spe­

c ja ln y c h  50%  d o p ła ty .
O g ł o s z e n i a  p r z y j m u j e :  B iu ro  Ogłoszeń i R e k la m y  — W arszawa,

o raz  w s z y s tk ie  O d d z ia ły  W o jew ó d zk ie  
L . S. W .

N ależność za og łoszenia  n a le ży  p rze ka zyw a ć  do N syodow ego  B a n k u  P o l­
sk iego  na r - k  ż y ro w y  n r. 1022. P o d od d z ia ł w  W arszaw ie , u l.  Z ło ta  1 lub  

do P. K . O. na k o n to  1-936.
Za te rm in o w y  d ru k  ogłoszeń R e d a kc ja  i  A d m in is tra c ja  n ie  odpow iada. 

D ru k a rn ia  L .  S. W . W arszaw a, A le je  J e ro z o lim s k ie  83
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W róg ludzkości — gruźlica
musi być ziuyciężona irysiłkiem całego społeczeństwa

CAŁEJ Polsce zakończył się 
Tydzień Przeciwgruźliczy, ma 

jący na celu zmobilizowanie wszy- 
stkich społecznych sił do walki z 
groźnym wrogiem ludzkości — gruz 
licą, rocznie w samym tylko na­
szym kraju zabierającym 65 tysię­
cy istnień ludzkich, spośród najbied 
niejszej ludności,

Ale 65 tysięcy osób, co roku u- 
mierających na tę chorobę, to jesz­
cze nie całość szkód, które wyrzą­
dza gruźlica. W Polsce choruje na 
gruźlicę ponad milion ludzi, czyli co 
dwudziesty mieszkaniec. Biorąc pod 
uwagę, że jeszcze do niedawna wal­
ka z gruźlicą była prawie zupełnie 
beznadziejna, jeszcze niedawno o- 
znaczalo to, że co dwudziesty miesz 
kaniec Polski żył ze świadomością, 
iż jest właściwie skazany na 
śmierć.

CZY GRUŹLICA 
JEST DZIEDZICZNA?

Jeszcze niedawno pokutowało w 
szerokich masach przekonanie, że 
gruźlica to choroba najczęściej dzie 
dziczna, że jeśli na gruźlicę chory 
jest ojciec, to będzie na nią musiał 
chorować syn i potomstwo syna.

Nauka udowodniła już dosyć 
dawno całkowitą bezpodstawność 
tej opinii o gruźlicy. Nie jest ona 
nigdy dziedziczną, choć oczywiście 
dzieci rodziców chorych na gruźlicę 
prędzej mogą na nią zachorować niż 
dzieci rodziców zdrowych.

Źródłem choroby są wyłącznie za 
razki gruźlicy, zwane prątkami Ko­
cha, przenoszące się od chorego czlo 
wieka do zdrowego i wprowadzają­
ce do jego organizmu chorobę.

Dziecko chorej matki, choć przy 
chodzi na świat najzupełniej zdro­
we, może nabawić się choroby już 
z pierwszym macierzyńskim poca­
łunkiem. Ale dziecko, oddzielone od 
chorej matki natychmiast po poro­
dzie i oddane na wychowanie do ro­
dziny zdrowej, a tym bardziej za­
bezpieczone przed chorobą za po­
mocą szczepień, na pewno wyrośnie 
na zupełnie zdrowego człowieka.

ZAGADNIENIE
0 PAŃSTWOWEJ DONIOSŁOŚCI

Rozwiązanie zagadnienia gruź­
licy, zabierającej rok rocznie dzie­
siątki tysięcy wartościowych jedno­
stek w sile wieku ze społeczeństwa
1 skazującej setki tysięcy ludzi na 
długoletnie niedomagania, jest pa­
lącym problemem o państwowej do 
niosłości.

Walka o obniżenie śmiertelności 
z powodu gruźlicy i  walka o zmniej 
szenie zachorowań na gruźlicę, a 
więc walka o włączenie do twórczej 
pracy dziesiątków tysięcy ludzi mo 
że mieć wpływ nawet na realizowa 
nie narodowego planu gospodarcze­
go. Toteż walka z gruźlicą podjęta 
została w oparciu o specjalną usta­
wę przeciwgruźliczą, walka z gruź­

licą musi być wsparta przez cale 
społeczeństwo.

Walki z . gruźlicą przy tym nie 
wygra się, jeśli nie będzie się parnię 
tało, że w zwalczaniu tej klęski jest 
konieczny udział całego uświado­
mionego społeczeństwa.

„Dni Przeciwgruźlicze” obok 
zmobilizowania całego uświadomio 
nego społeczeństwa do walki z gruz 
licą, miały na celu zwalczanie na­
szych braków w dziedzinie oświaty 
sanitarnej i kulturalno - społecznej, 
będących spadkiem po okupacji i  u- 
stroju kapitalistycznym, walkę z 
niedocenianiem niebezpieczeństwa 
tej groźnej choroby na skutek nie­
dokładnych i powierzchownych wia­
domości o tej chorobie, wreszcie za 
poznanie społeczeństwa z wysiłka­
mi, podejmowanymi przez Rząd w 
walce z gruźlicą.

PÓŁTORA MILIARDA ZŁOTYCH 
W 1949 ROKU

O ile państwo przed wojną wyda 
wało na walkę z gruźlicą bardzo 
niewiele, zostawiając niemal w ca­

łości to ciężkie zadanie samemu spo 
łeczeństwu, Ministerstwo Zdrowia 
na walkę z gruźlicą w roku 1945 wy 
dało 82 miliony złotych, w 1946 — 
241 milionów złotych, w 1947 — 371 
milionów złotych, w 1948 — 700 mi­
lionów złotych, a w kończącym się 
roku 1949 aż półtora miliarda zło­
tych, prócz prawie 4 miliardów, wy 
dawanych na ien cel przez inne re­
sorty państwowe i instytucje.

Już te kwoty świadczą o donio­
słości tej akcji i muszą zjednać ca­
łe społeczeństwo do udziału w tej 
walce.

UBEZPIECZENIA SPOŁECZNE 
W WALCE Z GRUŹLICA

Ponad 10 milionów osób w Pol­
sce, czyli ponad 45 proc. ludności 
jest uprawnionych do świadczeń 
chorobowych ze strony ubezpieczai- 
nd społecznych. Statystyki nie po­
dają, ile spośród tych osób dotknię­
tych jest gruźlicą i  to nie tylko gru 
źlicą otwartą, ale i  gruźlicą zamk­
niętą, chwilowo nie groźną dla oto­
czenia, ale wyniszczającą zakażony 
organizm.

Jasne jest zatem, że instytucje a- 
bezpieczeń społecznych przeznacza­
ją bardzo duże sumy na walkę z 
gruźlicą, że rozbudowują sieć sana­
toriów i prewentoriów, że dążą do 
tłumienia zła w zarodku, stosując 
na coraz to szerszą skalę zapobiega 
nie rozwojowi tej strasznej choro­
by.

Z drugiej zaś strony stała popra­
wa warunków ekonomicznych ' 
wzrost stopy życiowej klasy robot­
niczej także w niemałym stopniu 
wpływa na likwidację źródeł odzie­
dziczonej po gospodarce kapitalisty 
cznej klęski społecznej.

Lekarze ubezpieczalni na froncie 
walki z gruźliąą z udzielonymi w 
ostatnim roku prawie 600 tysiąca­
mi porad przeciwgruźliczych, po­
radnie przeciwgruźlicze, sanatoria 
dla świata pracy, prewentoria dla 
dzieci robotniczych i chłopskich, 
przeciwgruźlicze kolonie i wczasy— 
to obok zmobilizowanego do walki 
z gruźlicą i  uświadomionego spo­
łeczeństwa, najlepsza rękojmia, żo 
wróg ludzkości — gruźlica będzie W 
Polsce rozgromiony. (isz)

CO SŁYCHAC
U PRZYJACIÓŁ I SĄSIADÓW

Chłopi rumuńscy mkroczpli
na drogę roziroju gospodarczego i kulturalnego

JA K O  jedno z najważniejszych za 
dań, rząd Rumuńskiej Republiki 

Ludowej wysunął konieczność utwo. 
rżenia bazy technicznej, która sprzy 
jałaby przestawieniu rolnictwa na to 
ry pracy zespołowej. Przedsięwzięte 
środki umożliwiły już jesienią 1948 
roku tworzenie chłopskich zrzeszeń 
uprawowych. Stacje maszynowo.trak 
torowe zalecały chłopom mało i 
średniorolnym łączenie należących 
do nich gruntów w jeden wielki ob­
szar, ażeby mogli go uprawiać w ca­
łości.

W zrzeszeniach wspólnej uprawy 
ziemi chłopi nie uspołeczniali ani 
swoich gruntów, ani innych środków 
produkcyjnych. Jedynie pracowano 
gromadzko.

Uczyniono jednak w ten sposób po 
ważny krok naprzód, który umożli­
wił przejście do racjonalnych pło- 
dozmianów, rozpoczęcia skutecznej 
walki o zwiększenie wydajności z

hektara i  obniżenia strat w plonach. 
Zbiory dzielono pomiędzy człon­
ków spółdzielni proporcjonalnie do 
ilości wniesionej ziemi.

Na wiosnę roku 1949 chłopi trzech 
wsi w okolicach Jass utworzyli spół 
dzielnię posiadającą 340 ha gruntów. 
Rolnicy stwierdzili szybko, że zespo­
łowa uprawa ziemi kosztuje ich zna 
cznie taniej niż w warunkach pracy 
indywidualnej.

Na jesieni roku bieżącego istnia­
ło w Rumunii 2200 zrzeszeń uprawo 
wych, które miały zawarte umowy ze 
stacjami maszynowo - traktorowymi. 
Do tych zrzeszeń przystąpiło przesz 
ło 100 tysięcy gospodarstw chłop­
skich. Zniesienie szachownicy grun­
tów pozwoliło stosować trawopolne 
plodozmiany na dużych powierzch­
niach. Państwo udzieliło zrzeszeniom 
zniżek podatkowych.

24 lipca 1949 roku powstało w Ru 
munii pięć pierwszych spółdzielni

Noiuoczesny szpital 
przeciwgruźliczy

Zarząd Miejski w Cieszynie prze­
mienił szpital ginekologiczno - po 
łożniczy na nowoczesny zakład lecze 
nia przeciwgruźliczego. Zakład ten 
zaopatrzony zostanie w najnowo­
cześniejsze aparaty i urządzenia (m. 
in. aparat do przecinania zrostów). 
Dokonywane też tu będą najnowsze­
go typu operacje. W chwili obecnej 
leczy się w szpitalu przeciwgruźli­
czym w Cieszynie ok. 200 chorych. 
Szpital przeciwgruźliczy w Cieszy­
nie jest przeznaczony dla potrzeb

woj. śląskiego, a korzystać z niego 
będą przede wszystkim górnicy i hut 
nicy Górnego Śląska.

Z  teki Narcyza — cykl:
Ludzie ze starego dworu

Spółdzielnia  
produkcyjna  

u; W o li W orouiskiej
11 bm. 7-osobowa ekipa CWS 

MZK wraz z przedstawicielami Mi­
nisterstw Energetyki po raz 13 
wyjedzie do wsi Wola - Worowska 
(pow. Grójec), celem dopomożenia 
małorolnym mieszkańcom ,tej wsi w 
założeniu Spółdzielni Produkcyjnej 
oraz dokonania naprawy kilku ma­
szyn rolniczych i traktorów

produkcyjnych. Te spółdzielnie róż­
nią się zasadniczo od zrzeszeń uprą 
wowych. Ziemia, żywy i martwy in­
wentarz rolny chłopów stają się 
wspólną własnością. Każdy członek 
spółdzielni otrzymuje dochody w za 
leżności od wkładu swej pracy.

Na członków gospodarstw zespoło. 
wych są przyjmowani mało 1 średnio 
rolni chłopi. Bogacze wiejscy nie po 
siadają wstępu do spółdzielni. Jako 
własność osobista członków spół­
dzielni pozostaje dom mieszkalny, 
wraz z działką przyzagrodową, bu­
dynki niezbędne dla umieszczenia 
pozostawionego w posiadaniu bydła, 
dalej — bydło nie należące do spół 
dzielni, ptactwo i  ule, wreszcie dro 
bny inwentarz rolniczy do uprawy 
działek przyzagrodowych.

Statut spółdzielni wytwórczych 
przewiduje taki tryb podziału pro­
dukcji gospodarstwa: po uregulowa­
niu zobowiązań wobec państwa, utwo 
rżeniu funduszu nasiennego i innych 
funduszów niepodzielnych następuje 
podział reszty dochodów w natura- 
liach i  pien ądzach między członka, 
mi spółdzielni zgodnie z ilością 
dniówek roboczych. Zarząd spółdzfel 
ni oparty jest na podstawach demo. 
kratycznych.

Zgodnie z uchwałą Centralnego 
Komitetu Rumuńskiej Partii Robotni 
czej starania rolników o utworzenie 
gospodarstw spółdzielczych tylko 
wtedy uzyskują poparcie, gdy zosta 
ły  stworzone już przesłanki dla po 
myślnego rozwoju tych gospodarstw.

Wieś rumuńska jest w trakcie so­
cjalistycznej przebudowy. Chłopi ru 
muńscy stanęli mocną nogą na dro­
dze, która doprowadzi ich do za­
możności i postępu kulturalnego.

W. Karra

NOWY SUKCES RADZIECKICH 
INŻYNIERÓW

Inżynierowie radzieccy skonstruo­
wali elektryczną maszynę do mecha 
nicznego ładowania węgla w kopal­
niach. Jak wykazały doświadczenia, 
maszyna ta przewyższa zaletami 
wszystkie inne podobnego typu, sto­
sowane w górnictwie. Jest ona pro 
sta w obsłudze i  przyczynia się do 
zwiększenia wydajności pracy ręba­
cza prawie dwukrotnie.

OTWARCIE WYSTAWY 
PAMIĄTEK PO CHOPINIE

W pięknie udekorowanej sali re­
prezentacyjnej Instytutu Łączności 
Kulturalnej z Zagranicą w Budapesz 
cie nastąpiło otwarcie wystawy pa­
miątek po Chopinie.

Uroczystość zagaił przewodniczący 
Instytutu — Mihalify, który składa­
jąc hołd wielkiemu geniuszowi, pod 
kreślił, że twórczość Chopina znala­
zła obecnie drogę do serca ludu poi 
skięgo i wszystkich ludów i to, o co 
walezył wielki muzyk, zostało już 
dzisiaj urzeczywistnione.

Następnie charge d’affaires posel­
stwa polskiego w Budapeszcie dr Hen 
ryk Minc omówił tło epoki, w któ­
rej tworzył Fryderyk Chopin i te 
nieprzemijające wartości jego rewo­
lucyjnej twórczości, które uczyniły 
go nieśmiertelnym. Mówca oświad­
czył w zakończeniu, że na wystawie 
brak, niestety, cennych pamiątek cho 
pinowskich, bezprawnie przetrzymy­
wanych dotychczas razem z arrasami 
wawelskimi przez reakcjonistów ka­
nadyjskich.

Otwarcie wystawy pamiątek cho­
pinowskich w Budapeszcie stało się

wielkim wydarzeniem w życiu kultu 
ralnym stolicy Węgier, której lud­
ność z olbrzymim zainteresowaniem 
zwiedza wystawę.

WYSTĘPY SOLSKIEGO 
W CZECHOSŁOWACJI

Dzienniki czechosłowackie podają 
z entuzjazmem o występach nestora 
sceny polskiej Ludwika Solskiego na 
deskach teatrów na Morawach i Ślą 
sku Cieszyńskim w sztuce Fredry 
„Pan Jowialski".

Dziennik „Lidove Novíny" podkreS 
la niespotykaną i  zadziwiającą żywot 
ność Solskiego, „genialnego aktora, 
jednej z największych postaci teatru 
światowego, którego gościnne wystę. 
py przyczyniają się do dalszego za­
cieśnienia współpracy kulturalnej poi 
sko .  czechosłowackiej” .

Ostrawski dziennik „Nova Svobo* 
da” pisze, iż zarówno artyzm Solskie 
go, jak i uczucie, które wkłada on w 
swoją sceniczną rolę, świecić winny 
przykładem młodym aktorom nie 
tylko w Polsce i Czechosłowacji, ale 
na całym świecie.

MASZYNISTA — MILIONER

Jeden z najstarszych , maszynistów 
Południo _ Zachodniej Dyrekcji Ko 
lejowej Dymów, który pracuje w ko­
lejnictwie ponad 45 lat, przejechał 
w latach swej pracy 2.700.000 km. W 
parowozowni, w której pracuje słyń 
ny maszynista, pracuje już dzisiaj 
spora grupa jego wychowanków. 
Dymów wykonał już plan 5_letni 
przejazdu swojego parowozu. Maszy 
nista radziecki oszczędza miesięcznie 
od 10 do 15 ton węgla.

Udoskonalona metoda 
produkcji tłuszczom roślinnych

y t ANDEL uspołeczniowy, zajmu 
jący się rozdziałem tłuszczów 

spożywczych, żąda w y d a tn e g o  
zwiększenia produkcji margaryny.

We wszystkich krajach obser­
wujemy stały i to poważny wzrost 
spożycia tłuszczów roślinnych, nie 
tylko z powodu niedoboru tłu- 

j szczów zwierzęcych, lecz w  głów 
nej mierze z uwagi na właściwo­
ści dietetyczne tłuszczów roślin­
nych przy równorzędnych warto­
ściach odżywczych.

W krajach uprzemysłowionych 
przy wysokim spożyciu wszelkich 
tłuszczów 30 — 50 proc. konsumo­
wanych ilości, przypada na tłu ­
szcze roślinne.

Przykładem służyć może Zwią­
zek Radziecki, gdzie w ostatnich 
dziesięciu latach produkcja tłu­
szczów roślinnych w różnych od­
mianach wzrosła do olbrzymich 
rozmiarów.

W Polsce przemysł tłuszczowy 
doznał wielkich zniszczeń w cza­
sie wojny. Mimo szybkiej odbudo­
wy rafinerii i działu margaryny, 
produkcja nie nadąża jeszcze ze 
wzrastającym stale zapotrzebowa­
niem. Ń

Produkowano dotąd tylko jeden 
typ margaryny, bardzo na rynku

l-poszukiwanej, głównie do smaże­
nia i pieczenia. W końcu ipaździer 
n ik a  b ie ż ą c e g o  r o k u  w y p u s z c z o n o  
na rynek margarynę deserową, 
smakowo, zapachowo i konsysten­
cją upodobnioną do masła desero­
wego.

Wielkie zainteresowanie szer­
szych warstw konsumentów i ol­
brzymi popyt na ten nowy gatu­
nek szlachetnego tłuszczu jadalne 
go utwierdza kierownictwo pań­
stwowego przemysłu tłuszczowego 
w przekonaniu, że w rozwoju pro 
dukcji tłuszczów jadalnych znaj­
duje się na właściwej drodze.

W laboratoriach badawczych 
przemysłu tłuszczowego prowa­
dzone są obecnie próby witami- 
zacji tłuszczów roślinnych, stoso 
wane już w krajach posiadają­
cych nowocześnie rozbudowany 
przemysł tłuszczowy. W  dalszej 
rozbudowie przemysłu tłuszczo­
wego we wszystkich jego dzia­
łach, ze specjalnym uwzględnie­
niem działu margarynowego i 
tłuszczów jadalnych, zastosowa­
na będzie najbardziej nowocze­
sna aparatura i metody produk­
cji, dające gwarancję ilościowe­
go i jakościowego pokrycia zapo 
trzebowania kraju.

— A „W oli Ludu" pan hrabia nie czytuje?
— A po co?. Wolą ludu to ja poznałem, gdy mój pałac zamienili 

na szkołą..,

j^E LE G A C I rady wiejskiej w Gór 
nym Kazaniszczu ściśle speł­

niają wolę swoich wyborców. W 
pierwszym rzędzie wyraża się to w 
tym, że delegaci czynnie dopomaga­
ją kołchozowi w ulepszaniu gospo­
darki kołchozowej. W roku ubieg­
łym osiągnięte rezultaty pozwoliły 
na znaczne przekroczenie planu go­
spodarczego dostawy produktów 
zwierzęcych: masía, mięsa i bryn­
dzy.

Praca delegatów i członków sta­
łej komisji gospodarczej rady poj 
wieloma względami sprzyjała te­
mu, że kołchozy i kołchoźnicy we 
właściwym terminie wywiązali się 
z należności państwu co do wszyst­
kich odmian produkcji zwierzęcej.

Delegaci skrzętnie studiują wiszel 
kie przejawy gospodarki kołchozów 
w celu zapobieżenia niedociągnię­
ciom i ujawnianiu nowyrch niezużyt 
kowanych rezerw.

Na długo prz-ed rozpoczęciem 
wiosennego siewu w roku bieżącym 
przewodniczący wiejskiej komisji 
gospodarczej Nażmutdinow Zamit 
wraz z delegatem Alibułatowym

Wieś u podnóża Kaukazu 
wzorem dla całej okolicy

skrupulatnie skontrolowali stan 
narzędzi i maszyn rolniczych.

Okazało się, że w kilku pługach 
i tronach nawet podczas remontu 
nie usunięto uszkodzeń. Delegaci 
zawiadomili o tym niezwłocznie za­
rząd kołchozu, który zastosował nie 
zbędne środki zaradcze. Ponowne 
sprawdzenie wykazało, że cały bez 
wyjątku inwentarz znajduje się w 
stanic nadającym się do użytku.

Delegaci zwracają baczną uwa­
gę na propozycje kołchoźników ’ po 
pierają ich cenną inicjatywę. Zda­
rzył się następujący wypadek: 
dwóch starców, członków kołcho­
zu, Sagadłulłajew Agzagir i Gadzi- 
jew Szajmsutdin podsunęli delegato­
wi myśl zwiększenia wydajności plu 
ga przy podjęciu orki jesiennej.

Propozycja była omówiona na po­
siedzeniu komisji wiejsko - gospo­
darczej rady wiejskiej i zarządu kol 
chozu. Inicjatywą, przodujących kol 
choźników uzyskała poparcie i  w re

zultacie orka jesienna była zakon 
rzona przed upływem terminu.

V,' swojej pracy delegaci k ują 
się nakazami otrzymywanym, od 
wyborców7.

Na drodze, wiodącej do aułu Gór 
ne Kazanisecze, widać przygotowa 
ne kamienie i piasek. To brygada 
kierowana przez członka komisji bu 
downiefcwa drogowego rady wiej­
skiej Kaibowa Szamsudtina rozpo­
czyna poszerzanie drogi i remont 
mostów przez rzekę Burgan-Ozień. 
czego w czasie wy borów domagali sę 
wyborcy.

Na wniosek radnych remontuje 
się filtry , rozpoczyna się wzniesie­
nie hydroelektrowni, zbiorowym 
wysiłkiem zbudowano łaźnię i karne 
rę dezynfekcyjną, przy bezpośred­
nim współudziale rady wiejskiej u 
ruebemiono pękną świetlicę.

Kołchoźnicy są dumni ze swej 
świetlicy, ponieważ nie ma podob­

nej w całym rejonie, nie ma takiej 
sali widowiskowej, która by pomie­
ścić mogła do 1000 ludzi, nie ma ta 
klej biblioteki ani czytelni.

W świetlicy są czynne dwa koła 
zajmujące się studiowaniem biogra­
f ii Józefa Stalina, kolo wiedzy roi
niczej, którego słuchacz,e-brygadie-
rzy i sekcyjni kołchozu przeszli 44 
godzinny program nauczania agro- 
techniki i miezurinowskiej biologii. 
Około 40 odczytów wygłoszono w 
ciągu jednego kwartału na najroz­
maitsze tematy: „Znaczenie racjo­
nalnych plodozmianów” , „Wychowa 
nie dzieci” , „Twórcy wielkich uro­
dzajów” i wiele innych.

Odczyty cieszą się wielkim za­
interesowaniem wśród kołćhoini-* 
ków.

Wysoki poziom osiągnęła samo­
rodna artystyczna działalność przy 
świetlicy. Tu organizuje się kon 
certy, których program obejmuis
tańce, narodowe, występy wokalne, 
czytanie artystyczne i występy uw 
ru.

L. Szumska


